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Prenumeratorowie miejscowi 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar.“ 
w naszej ndministracy: (ul. Karola Lu- 
dwika 8, sklep) otrzymają zupełnie 
bezpłatnie kartę abonamentową na 

Wypożyczanie książek 
w języku polskim, francuskim i niemie- 
ekim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
ezasu trwania prenumeraty. 


Panslawizm 
w austryackiej izbie poselskiej. 


Lwów d. 28. listopada. 


Krótka, na zewnątrz mało wi- 
doczna, ale dla nas wysoce intere- 
sująca odbyła się wałka za kulisa- 
mi Izby poselskiej Rady państwa o 
wprowadzenie tam panslawizmu ja- 
ko czynnika politycznego, jako pod- 
stawy do wytworzenia pewnej or- 
ganizacyi parlamentarnej. 

Młodoczesi, zapaleni panslawi: 
ści, ułożyli mianowicie projekt u- 
tworzenia z Ozechów, Rusinów, tu- 
dzież Słowieńców, Kroatów i Ser- 
bów z południowych krajów ko- 
ronnych wspólnego klubu  „sło- 
wiańskiego* — w tym celu, ażeby 
połączonemi siłami zwalczać koali- 
oyẹ trzech stronnictw, stanowią- 
cych większość w Izbie, i z któ- 
rych łona wyszedł teraźniejszy rząd 
ks. Windischgraetza. Ohcieli oni w 
ten sposób wytworzyć sobie śro- 
dek agitacyjny przeciwko Polakom, 
sprzymierzonym w  rajchsracie z 
Niemcami, i pod hasłem obrony 
nibyto zagrożonego koalicyą „sło- 
wiaństwa”* zapewnić sobie w Izbie 
szersza podstawę dla swojej poli- 
tyki. 
Oprócz Polaków, zasiada obe- 
cnie w Izbie poselskiej posłów na 
leżących do rozmaitych narodowo- 
ści szczepu słowiańskieg 
mianowicie: Ozechów 35, Ozechów 
z Morawy 10, Rusinów 6, Kroatów 
i Serbów z Dalmacyi, Gorycyi i 
Istryi 11, Słowieńców z Krainy i 
Ksrynty: 8. 

Udało się młodoczechom namó- 
wić do wystąpienia z klubu hr 
Hohenwarta dziesięciu panslawi- 
stów i skłonić do formalnego zbli- 
żenia się z nimi klubu morawskich 
Ozechów, w którym przeważał do- 
tąd kierunek staroczeski. 

Że zbliżyli się z sobą Qzesi z 
właściwych Qzech i Morawy, nie 
to dziwnego, gdy rząd ks. Win- 
dischgraetza otwarcie i stanowczo 
wyklucza spory polityczno-narodo- 
wościowe ze swojego programu, a 
przeto także, jak długo ten gabinet 
jest u steru i teraźniejsza większość 
Izby poselskiej panuje w parlamen- 
cie, dążenia młodoczechów do ra- 
dykalnej zmiany teraźniejszego u- 
stroju prawnopolitycznego Przedli- 
tawii nie mogą mieć widoków po- 


armia pod Stoczkiem armaty" 


(Wspomnienia w rocznicą listopadowa). 


W dniu piątego lutego 1881 r. prze- 
kroczył Dybicz granice Królestwa, gło- 
szęc Polsce wojnę i zagładę. Przeciw 
pięćdziesięciotysięcznej armii polskiej 
wiódł za sobą stosześćdziesiąt tysięcy 
żołnierza, zaprawnego do boju w ture- 
ckiej kampanii i dział czterysta. Nie dziw 
przeto, że zabałkański zwycięzca utrzy- 
mywał był, że w ciągu kilku tygodni 
ukończy walkę i zawojowaną Polskę zło- 
ży u stóp Cara. Otoczenie Dybicza tak 
pewnem było swej sprawy, że rozpra- 
wiało tylko o wejściu do Warszawy, o 
przyjemnościach, jakich tam zażyją ro- 
i oficerowie... i 

ikt nie stawił czoła wkraczającemu 
nieprzyjecielowi i w trzy dni później 
przednie straże rosyjskie ukazały się już 
w Łomży, w Zambrowie i w Nurze, zaś 
w dniu dwunastego lutego pierwsze 
strzały padły pod Liwcem, gdzie Wyso- 
cki, wódz podchorążych w belwederskiej 
nocy, bronił Sackenowi przeprawy. 

Jenerałowie rosyjscy Kreutz i Geis- 
mar dążyli wzdłuż Wisły ku Warszawie, 
więc przeciwko nim działać miał Dwer- 
nicki, mianowany. dowódcą oddzielnego 
korpusu. Józef Dwernieki, żołnierz z roku 


wodzenia tak samo, jak i dąże- 
nia Serbów i Kroatów z Gorycyi, 
Istryi i Dalmacyi do oderwania 
Kroacyi od Węgier i utworzenia 
z tych krajów wielkiej grupy serb- 
sko-kroackiej, co znów goretszych 
narodowców południowo - słowiań- 
skich skłania do opozycyi. Lecz 
tak w jednym jak i w drugim wy- 
padku są w grze konkretne, t. j. 
ściśle określone prawa historyczne, 
— gdy apelacya młodoczechów do 
ogólnych uczuć „słowiańskich *, 
próba wprowadzenia | panslawizmu 
jako podstawy do jakiejś organiza- 
cyi klubowej w parlamencie, nie 
udała się stanowczo. Najpierw bo- 
wiem połowa z południowo-sło- 
wiańskich posłów odmówiła udzia- 
łu w projektowanej przez młodo- 
czechów organizacyi, 8 powtóre i 
Rusini nie dali się użyć za narzę- 
dzie do wspierania daleko idących 
planów politycznych, nie mających 
nie współnego z praktycznemi po- 
trzebami tego kraju, do którego 
reprezentacyi oni w Radzie pań- 
stwa należą. 

Po dwudniowej bezowocnej agi- 
tacyi próbowali młodoczesi przy- 
prowadzić do skutku przynajmniej 
wspólną komisyę parlamentarna dla 
„Słowiańskiej“ opozycyi w Izbie 
poselskiej — ale i to im się nie 
udało. Jednem słowem okazało się, 
iż hasła panslawistyczne stanowczo 
nie mają widoków powodzenia w 
parlamencie austryackim. | 

Polacy licząc się roztropnie 
z faktycznemi stosunkami, weszli 
w porozumenie z Niemcami t. j. 
z klubem hr. Hohenwarta i lewi- 
ca niemiecką — ale nie na to z pe- 
wnością, ażeby szkodzić uprawnio- 
nym interesom i życzeniom której- 
kolwiek ze słowiańskich narodowo- 
ści w Austryi, tylko ażeby owszem 
bronić ich skuteczniej, we- 


dług starodawnegą naszego nasta) 


narodowego „Za naszą 1 waszą 
wolność!“ W uchwale Koła pol- 
skiego określającej stosnnek jego 
do obecnego rządu, jak to wczoraj 
na tem miejscu obszernie zazna- 
czyliśmy, wyraźnie przecież zastrze- 
żono. że Koło liczy na to, „że 
rząd uznaje za swój obowiązek u- 
szanować w zupełności zasady au- 
tonomiczne i narodowościowe* — 
a drugi nasz sprzymierzeniec w ko- 
ahcyi stronnictw, klub Hohenwar- 
ta, również tylko pod tym wa- 
runkiem i na tak długo zobowią- 
zuje się do popierania rządu, je- 
żeli rząd ten będzie szanował za- 
sady autonomiczne. 

Daj Boże, ażeby bracia nasi 
nieszczęśliwi, Polacy i Rusini, któ- 
rzy obecnie doświadczają na swo- 


jej skórze rozkoszy „arcysłowiań- 


skiego* rządu, doczekali się jak 
najprędzej takiego „ucisku*. jakie- 
go np. doznają w Austryi Czesi... 
l my także nie zapomnieliśmy je- 
szcze bynajmniej, jak smakuje u- 


1809 i 1812 był już przed rewolucyń je- 
nerałem brygady a wieść o wybuchu po- 
wstania zaskoczyła go w Sieradzu, zkąd 
bezzwłocznie na czele swego pułku po- 
spieszył do Warszawy. W lutym dopiero 
doczekał się odpowiedniej swemu sto- 
pniowi komendy, gdy na radzie wojennej 
powierzono mu kierunek wyprawy prze- 
ciw Geismarowi. Zaszczytnem było to za- 
danie, lecz i trudnem niepomiernie, gdyż 
korpus, którego dowództwo mu oddawano 
istniał w przeważnej części dopiero na 
papierze. W skład tego korpusu wcho- 
dziły trzecie dywizyony ośmiu pułków 
kawaleryi, organizowane przez Dwerni- 
ckiego, cztery czwarte bataliony Z puł- 
ków piechoty, formujące się dopiero w Z8- 
kładach i batalion strzelców Kuszla. Na- 
dto pomnożyć miały siły Dwernickiego 
dwa pułki Krakusów organizowane przez 
pułkowników, Szymańskiego i Wiśniew- 
skiego projektowana przez obywatelstwo 
z Wołynia, Podola i Ukrainy legia wo- 
łyńska, tudzież baterya z dział trzyfun- 
towych, którą wszakże trzeba było po- 
przednio zebrać i zorganizować, gdyż 
wcale nie istniała. Przeważna część prze- 
to tego improwizowanego oddziału skła- 
dała się bądź z żołnierzy dymisyonowa- 
nych, odwykłych od służby, bądź też 
z młodzieży, zapalnej i śmiałej, lecz nie- 
ostrzelanej w boju. Najwięcej kłopotu 
przysparzało Dwernickiemu zorganizowa- 
nie artyleryi, gdyż oprócz dział, dwu po- 
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cisk prawdziwy. Więc z pewnością 
nikomu go nie życzymy i nie przy- 
łożymy ręki do ucisku dla kogo- 
kolwiek. Niechaj też panowie Eim, 
Vaszaty, Pacak i Gregr słowiań- 
skich narodowości nie straszą Po- 
lakami. Nauczeni ciężkiem doświad- 
czeniem nie chcemy teraz tylko 
naszych niewielkich, ale drogo 
okupionych nabytków autonomi- 
cznych narażać na hazardy: różni- 
my się tylko w zapatrywaniu na 
dobór środków praktycznej polityki 
powszedniej w parlamencie, ale nie 
w zasadniczych dążeniach, które 
nigdy nie były, nie są inie 
będą wolności i równo- 
uprawnieniu ludów prze- 
ciwnemi. Pod tym względem od 
młodoczechów lekeyi brać nie po- 
trzebujemy... 


Co się dzieja w klnbie mugkin? 


Pytanie to zadaje nie kto inny, tyl- 
ko Dito w swoim wczorajszym artyku- 
le wstępnym, pisząc: „Ażeby napewne 
odpowiedzieć na to pytanie, trzebaby 
mieć informacye wprost z klubu, ale 
niestety, klub ruski komunikatów swo- 
ich nie podaje przez dzienniki do wia- 
domości, dlatego czasopisma rnskie mu- 
szą informacye względem tego, co się 
w klubie dzieje, brać z dzienników 
obcych — niemieckich i czeskich“. 

W istocie też, rzecz szczególna, że 
nawet uchwałę eo do programu nowe- 
go gabinetu, jaką powziął klub ruski, 
bierze Diło z Narodnich listów. 

Diło cytuje najpierw Nową _Pressę 
która donosi; „Klub ruski, liczący 
obecnie po śmierci ks. Brylińskiego 6 
członków, odbył w piątek i sobotę pod 
przewodem p. Romańczuka dwa posie- 
dzenia, aby się naradzić nad nowem 
położeniem politycznem i nad stanowi- 
skiem klubu wobec nowego inetu. 


Niektórzy ozłonko 
stanowisko całki 
polskiego.  inm 


łem*. 

Z Nar. Listów cytuje Diło: „Narady 
nie można było skończyć, ponieważ je- 
szcze nie ma wszystkich posłów ru- 
skich we Wiedniu. Między obecnymi 
ną naradzie posłami nie było jedności 
zdania. Niektórzy, a głównie poseł Bar- 
wiński, przemawiali za tem, aby klub 
pozostał w dotychczasowy.h stosunkach 
i w stanowczej zależności (tutaj i Diło 
robi słusznie znak zapytania) wobec 
Koła polskiego; inni owszem żądali zu- 
pełnej niezawisłości*. 

Diło dodaje, że przebiegu posiedze- 
nia drugiego nigdzie nie podano i po- 
wterza za Nar. Listami rezolucyę przez 
klab ruski uchwaloną. (Wczoraj poda- 
hśmy ją w Gaz. Nar.) 

Dalej podaje Dsło z artykułu Nor. 
Listów o wewnętrznej sytuacyi parla- 
mentarnej ten ustęp: 

„Jeszcze bardziej niż o Słowieńców 
w klubie Hohenwarta, troska się koali- 
cya i jej starszyzna O klub ruski, do 
czego dopomaga napieranie ze Lwowa 
i Wiednia. Klnb się jeszcze nie oświąd- 
czył co do swego stanowiska wobec 
opozycyi słowiańskich grup opozycyj- 
nych i panują w nim w tej sprawie 
dwa prądy. Jeden reprezentowany przez 


ruczników i kilkunastu żołnierzy tej bro- 
ni, niczego z arsenału nie otrzymał. Sta- 
rać się przeto musiał o konie, zaprzęgi, 
o ochotników, a przedewszystkiem o do- 
wódcę bateryi, którego mu traf Szczę- 
śliwy nastręczył w osobie dawnego ofi- 
cera konnej artyleryi, Józefa Puzyny, 
przybyłego z Galicji. 

Jako punkt zborny wyprawy ozna- 
czono Mniszew, gdzie też w dniu dzie- 
wiątego lutego znalazł się Dwernicki. 
Zastał tam już zebrane dywizyony ułań- 
skie, jeden batalion piechoty i ośmdzie- 
sięciu szeregowców Z formującego się 
pułku Krakusów Kościuszki na nędznych, 
licho posiodłanych koniach ; reszta ludzi 
tego pułku, nieubrana i bez koni, pozo- 
stała w Grojeu. Mimo to zaraz nazajutrz 
otrzymał Dwernicki polecenie, by, nie 
czekając na zebranie się całego korpusu, 
pospieszał przeciw Geismarowi, posuwż” 
jącemu się od strony Kocka, Lód jeszcze 
stał na Wiśle, lecz z powodu nagłej od- 
wilży tak był słaby, iż na pół łokcia 
wysoko płynęła po nim woda. Przepre- 
wa wSZAKŻe, acz wielce niebezpieczne, 
udała się szczęśliwie, Zołnierze, brog“ 
po kolana w mroźnej wodzie, idąc poje” 
dyńczo, w odstępach, przebyłi rzekę I 
w dniu dziesiątego lutego stanęli w 
Rembkowicach, dokąd też w dniu na- 
stępnym ściągnęły się trzy dywizyony 
strzelców konnych i artylerya, naprędce 
zorganizowana przez Puzynę. Baterya 


pp. Romańczuka i Teliszewskiego, opie- 
ra się Szczerze na przystąpieniu do 
opozycyjnej koalicyi słowiańskiej — 
drugi zaś, w którym rej wodzą pp. Bar- 
wiński i Ochrymowicz, broni tego sta- 
nowiska, aby Rusini galicyjscy nie zry- 
wali całkiem styczności ze swoimi ziom- 
kami polskimi. Dotychczas zwyciężył 
podobno p. Romańczuk o tyle, że jego 
towarzysze polityczni odrzucili wszelki 
organizacyjny związek z Kołem pol- 
skiem (a czy istniał on kiedy; przyp. 
red. Gaz. Nar. ), a przez to samo iz 
koalicyą rządową, i że względem sto- 
sunków do rządn uchwalono rezolucyę. 

„„Narady nad stosunkiem do reszty 
niezawisłych klubów słowiańskich, bę- 
dzie klub ruski prowadził dalej w po- 
niedziałek (wczoraj). Za pośrednictwem 
Polaków obiecuje im rząd złote góry; 
można się atoli spodziewać, że klub 
ruski przystąpi, na podstawie postula- 
tów równouprawnienia narodów i roz- 
szerzenia prawa wyborczego do formal- 
nej koalicyi z resztą grup słowiańskich, 
związany przez wspólny komitet wyko- 
nawozy. (łdyby jednak między Nasi 
nami galicyjskimi otrzymali przewagę 
stanowczy przyjaciele rządu, to być 
może, iżby między nimi doszło do ro- 
zerwania“. 

Od siebie dołącza Diło następujące 
uwagi: „Z tych doniesień możemy na 
pewne przyjmować dzisiaj tylko to, że 
w klubie ruskim walczą z sobą dwa 
poglądy: Romańczuka, który stoi na 
podstawie . polityki zasadniczej, jaką 
przed wyborcami w Bóbrce ogłosił 1 
Barwińskiego, który stoi przy polityce 
oportunistycznej, oczywiście nie tak 
daleko idącej, jak to Nar. Listy z pe- 
wną dozą złośliwości przedstawiają. 
Różnica ta w poglądach objawiła się 
już podczas głosowania nad wnioskiem 
Herolda. Dluczego p. Barwiński nie 
głosował wiedy z p Romańczukiem i 
Teliszewskim, trudno się domyśleć, bo 
przecież wniosek Herolda leżał także 
w interesie Rusinów, którzy do kosali- 
cyi nie należą, więc też taksamo, jak 
Czesi i Słowieńcy potrzebowali wyja- 
śnienia sytuacyi. Rezolucya klubu ru- 
skiego podana w obcych dziennikach, 
świądczyłaby, że klub ruski w całości 
swojej przechyla się na stronę polityki 
zasadniczej, Należałoby tylko Życzyć, 
żeby wytrzymał na tem stanowisku, 
aby nie doszło, do tego, co zapawia- 
daj ý Lisiy — do boror wiii 

Jak widzimy, toczyły się wspomnia- 
ne narady klubu ruskiego tylko między 
czterema posłami: Romańczakiem i Te- 
liszewskim z jednej a Barwińskim 
i Ochrymowiczem z drugiej strony — 
ks. Siengalewicza i Podlaszeckiego na 
nich nie było Rzecz więc ciekawa, co 
się stanie po ich przybyciu. Być może, 
iż p. Teliszewski porzuci p. Romańcza- 
ka i przejdzie do pp. Barwińskiego, 
Ochrymowicza, Siengalewicza i Podla- 
szeckiego. P. Romańczuk stara się 
wzmocnić swoje stanowisko przez agi- 
tacyę, która już jest w teku, a której 
celem przysporzyć mu z Galicyi adre 
sów zaufania z powodu jego mowy bo- 
breckiej, Dlatego zapewne nie przesyła 
Diłu komunikatów z klubu ruskiego, 
nie chcąc aby mu wytykano zbyt bli 
skie stosunki z Diłem, zkąd jednak ta 
ki wróg słowianizmu jak Nowa Presse. 
i taki zwolennik rusinożerczej Rosyi 
jak Nar. Listy, przychodzą do tak bli- 
skich stosunków z kimś z klubu ru- 
skiego ?... 
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g siedmiu trzyfuntowych złożona działek 
smutny przedstawiała widok, Konie, z8- 
rekwirowane od warszawskich fiakrów, 
zaledwo ucięgnąć zdołały działa; za- 
przęgi Przy armatach i wozach amuni- 
cyjnych rwały się co chwila. Ochotnicy, 
świeżo zaciężni, nie posiadali jeszcze 
wprawy potrzebnej przy obsłudze. Nie 
stało wszakże czasu na wyówiczenie le- 
p nowicyuszów, gdyż szpiegi doniosły 

wernickiemu, że Geismar szybko się 
zbliża. Wódz polski nie myślał umykać, 
przeciwnie, Znając swe słabe siły i ła- 
two zmienne usposobienie młodego żoł- 
nierza, p'stanowił działać zaczepnie, — 
W dniu dwunastego lutego stał korpus 
polski w elechowie, gdzie podczas 
przeglądu skarzyli się żołnierze, ukazu- 


Jac Dwernickjiemu lance z grotami źle i 
słabo osadzonemi. 

— Pobijemy ich drzeweami! — od- 
parł jeneruł, | 

— Hura! 
dotrzymała słowa. 

~ Bia trzynastego lutego był Dwerni- 
cki w Filipówce, lecz zawiadomiony pó- 
Znym wieczorem przez dwóch księży, że 
Geismar nocuje w Żerocinie i że pod 
Górą Kalwaryą zamierza przeprawić się 
przez Wisłę dla połączenia się z Kreu- 
tzem, już o drugiej w nocy ruszył na 
wroga. Noc ciemna zmusiła go wszakże 


do kołowania i miasto krótszej, leśnej 
drogi, 


krzyknęła wiara i — 


obrócił pochód na Stoczek. Boz 


Z BUKOWINY 


dowiadujemy się o dwóch bardzo cha- 
rakterystycznych faktach. 

Do Diła donoszą: „W Łużanach wy- 
darzyła się temi dniami następująca 
historya, Jest tam szkoła dwuklasowa 
a w niej jeden nauczyaiel Rusini 
Jedna nauczycielka Polk a. D. 23. bm. 
przychodzi proboszcz tamtejszy (pra- 
wosławny) ks. Dan, Rumun do klasy 
nauczycielki i swojem postępowaniem 
wypęądza ją z klasy. Pobiegła z żałobą 
do starszego nauczyciela, Orzy; ten 
Ją po godzinie napowrót wprowadza 
do klasy. Tam zastają jeszcze ks. Da- 
na, który następnie po maleńkiej roz- 
prawie ustnej powalił nauczycieikę na 
ziemię i zbił. Starszy nauczyciel wy- 
jechał z nauczycielką do Kocmania 
z żałobą, a ztamtąd do Czerniowiec. 
D. 25. bm. wyjechała z Kocmania ko- 
misya polityczna i sądowa do Łużan 
dla stwierdzenia tego złoczyństwa*, 

Ciekawiśmy, jak postąpią w tej 
sprawie władze rządowe za gabinetu 
Windischgratza. Sprawa chodzi o Polkę 
a pośrednio o Rusina przeciw Rumu- 
nowi i to księdzu, więc rumunizato- 
rowi. Za rządów Taaffego, który się 
obawiał, aby posłowie rumuńscy nie 
wystąpili z klubu Hohenwarta, prze- 
prowadzano wybory do sejmu buko- 
wińskiego pod przewodem władz rzą- 
dowych i do Wydziału krajowego w 
duchu Rumunów przeciw Polakom, Or- 
mianom i Rusinom narodowcom; a jak 
się stała i skończyła sprawa z pobi- 
ciem Polaków w hotelu Weissa, to 
przecie pamiętamy. 

, Drugi fakt sięga nieskończenie da- 
lej, w samą rdzeń konstytucyonalizmu. 
Wczorajsze Bukowiner Nachrichten do- 
NOSZĄ : 

„Wczoraj odbyło się posiedzani 
bukowińskiego Yalu TA 
na które atoli członek jego p. Tymiń- 
ski, e. k. starszy komisarz skarbowy 
przy urzędzie należytości nie przybył, 
tłumacząc się pisemnie tem, że szef 
urzędu, a. k. radca skarbowy, dr. Her- 
zog — u którego mu już dawniej po- 
lecono starać się o urlop na każde po- 
siedzenie Wydziału kraj, zakuzał mu 
uczestniczyć „w tych posiedzeji 
Do tej, z pewnośdlą jedynej w A: 
sprhwy jeszcze wiówimy; wsze! 
teraz podnieść mtsimy, iż =z jednej 
strony takie postępuwanie szefa wobec 
członka Wydziału kraj.. jakkolwiek 
w urzędzie mu podwładnego, jest ta- 
kim aktem pomiatania instytacyami 
konstytucyjnemi, że gorszy jeszcze 
chyba się nie wydarzył, i że stoi on 
w związku z zagnieżdżon=m w naszych 
władzach skarbowych poczuciem mo- 
narszej udzielności, iż jednak z dru- 
giej strony wina tak'ego zakazu, i że 
w ogółe spełnianym zostaje, cięży je- 
dynie na osobie tego, dla którego był 
wydany. Wszakże u męża, którego sejm 
do Wydziału kraj., a więc do najwyż- 
szej w kraju władzy autonomicznej 
wybiera, tyle się musi supponować sa- 
moistności. niezależności i odwagi, ile 
do spełnienia swego obowiązku potrze- 
buje. Trzeba byó albo podrzędnym 
urzędnikiem, który także poza urzę 
dem bezwarunkowo słuchać musi swego 
przełożonego, albo trzeba mieó odwa- 
gę 1 niedbać o zakaz całkiem nieuspra- 
wiedliwiony i czynić to, co obowiązek 
i honor nakazują. l 

„Członek Wydziału krajowego, któ- 
ry dopuszcza, aby mu jaki c. k. radca 
skarbowy zabraniał, choćby tylko raz 
na tydzień brać udział w posiedzeniu, 
jest na każdy sposób unikatem. Zre- 


sztą może to i dobrze, iż się teraz tąk 
drastycznie okazało, jaką sytuacyę 
stworzono wyborem tego pana, za któ- 
rym z pewnością przemawiały nie jego 
przymioty osobiste, tylko wiadome jego 
posługi przy zapewnieniu stronnietwu 
oligarchow większości w sejmie i Wy- 
dziale krajowym“. 

Rzecz się miała tak, iż p. Tymiń- 
ski należał zrazu do Rusinów narodo- 
wców bukowińskich, ale z okoliozno- 
ści wyborów do sejmu, przerzucił się 
do obozu moskalofilskiego, który trzy- 
mał z Rumunami. Ci też, aby ani Po- 
laka-Ormianina, jak się obowiązali byli 
w toku akcyi wyborczej, ani też Ra- 
muna bo to nie wypadało i Rumu- 
nom nie było konieczne — zresztą na 

rzekór Rusinom  marodowcom wy- 
rali p. Tymińskiego do Wydziału kra- 
jowego. 

Zachodzi teraz pytanie: co uczyni 
bakowiński Wydział krajowy, w któ. 
rym oprócz jednego Niemca zasiadają 
sami oligarchowie rumuńscy. Niepodo- 
bna uwierzyć, iżby oni nie wiedzieli, 
że kolega ich, p. Tymiński, tylko mit 
hoher obrigketllicher Bewilligung może 
brać udział w posiedzeniach Wydziału 
krajowego — i dlaczego się nie upo- 
mnieli u hr. Taaffogo, tak die nich u- 
kładnego ?... 


A) 


KOR= SPONDENCYE. 


Madryt d. 23. listopada. 
(Panika przed dynamitem ) 

Równoczesne prawie wybuchy dy- 
namitowe w wielu okolicach Hiszpanii, 
liczba ofiar tych zamachów i pogróżki 
na przyszłość, które głośne się stały, 
wznieciły panikę wśród ogółu narodu 
hiszpańskiego. Powstały pogłoski, któ- 
rych źródło jest nieznane, ale którym 
ogół uwierzył i w ciągłej jest trwodze 
o swe życie i mienie, 


Kapitan parowca „Cobo Machi- 
chaco“, który w Santander wyleciał 
w powietrze, na dwie minuty przed 


eksplozyą opowiadał, że wiezie olbrzymią 
ilość dynamitu. Dziwiono się dlaczego 
ten człowiek narałał życie tylu osob. 
Teraz $ że za i : 


wysadzonym w powietrze. Był 
plan podłożenin 1600 pak dynamitu pod 
wszystkie większe budynki Madrytu i 
w ten sposób zamordować od razu pięć- 
set tysięcy mieszkańców. Ale w ostatniej 
chwili, kapitun przeląkł się strasznego 
zamiaru i wysadził w powietrze własny 
tylko statek. Kosztem kilkudziesięciu ofiar 
uratował Madryt. 

Ogół jednak wierzy, że anarchiści 
mimo to nie odstąpili od zamiaru zni- 
szczenia Madrytu. Ma to nastąpić jakim- 
kolwiek kosztem. Prez*dent najwyższego 
trybunału otrzymał list z pogróżkami, 
że na początek wysadzoną zostanie w po- 
wietrze opera. Przypomniano sobie, że 
na kilka dni przed zamachem w teatrze 
Liceo w Barcelonie tamtejszy magistrat 
otrzymał taką samą pogróżkę. Przestrach 
ogarnął mieszkańców Madrytu i do opery 
nikt nie chodzi, jakkolwiek dyrektor jej 
hr. Michelena ogłasza, że nie istnieje 
Żadne niebezpieczeństwo i że dostęp dy- 
namitardów do opery jest niemożliwym. 

W Barcelonie, głównem ognisku 
anarchistów, panika nie ma granic. Po 
zamachu w teatrze Liceo, nastąpiły za- 
machy w budynku klubu liberalnego i 
koszarach Żandarimeryi. Mieszkańcy żŻą- 
dają sformowania nowego korpusu poli- 
cyjaego, posądzają bowiem dotychczaso- 
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kaz dzienny, wydany w owym dniu,|dwu pałków strzelców konnych, dziesię- 


brzmiał jak następuje: 
Żołnierze ! 


„Znana mi jest wasza niecierpliwość, 
z jaką oczekujecie mierzenia się z nie- 
przyjacielem, co niejako wzbudza we 
mnie dumę. Ale uspokójcie się. Jutro 
zapewne wprowadzę was do boju. Roz- 
paz będzie gorąca, bo nieprzyjaciel, 
tórego dośrigniemy, ma siłę co do 
liczby nierównie od naszej liczniejsza i 
wojsko z wojną obeznane. Ale tem le- 
piej. Chwalebniejsze będzie nasze zwy- 
cięstwo i da wam korzystną sposobność 
okazania, że jesteście Polski synami, 
Niech żyje Polska ! 
ołnierze z zapałem przyjęli odezwę 
wodza, który już w tym krótkim czasie 
zdołał pozyskać sobie w ich szeregach 
ową miłość i zaufanie, jakie gdyby je- 
dną wielką rodzinę łączyły cały korpus 
przez czas trwania wyprawy. Wśród sze- 
regowców i oficerów podniosły się okrzyki: 

- - Choćby ich kilku na jednego było 
pobijemy a rachować będziemy tylko 
trupy i niewolników! 

Ò świcie przednia straż Dwernickiego 
dotarła do wsi Prawdy, o ćwierć mili od 
Stoczka, gdzie zabrała do niewoli pla- 
cówkę rosyjską, z ośmdziesięciu ludzi 
złożoną i od jeńców dowiedział się wódz 
polski, że przeciwnik jego stoi na czele 
dwu wyborowych pułków dragońskich, 


ciu sotni kozackich i dział dwunastu. 
Po krótkiej przemowie do żołnierzy, 
ruszył D:ernieki na spotkanie Rosyan, 
których nie zastał już w Stoczku. Nato- 
miast wyszedłszy zw miasteczko drogą 
do Żerocina wiodąca, zobaczył dwie ko- 
lumny nieprzyjacielskie wynurzające się 
z lasów. Jedną z nich dowodził jenerał 
Paszków, postępujący od strony Žeroci- 
na, drogą sam Geismar, który puściwszy 
się lasami od strony Toczysk, zamierzał 
na Polaków uderzyć z boku lub z tyłu. 
Dwernicki, mając nieprzyjaciela po 
prawej i po lewej stronie, ustawił działa 
na wzgórzach wznoszących się w środku 
swej pozycyi, dominujących nad obiema 
kolumnami rosyjskiemi, na prawem skrzy- 
dle zostawił jeden batalion, na lewem 
dwa bataliony piechoty w czworobokach 
i wysłał sześć szwadronów jazdy prze- 
ciw kolumnie Paszkowa, ośm szwadro- 
nów przeciw Geismarowi. Dwa powstałe 
szwadrony stanęły w asekuracyi dział, 
zaś Krakusy w odwodzie. Walkę rozpo” 
czął ogień działowy rosyjski od strony 
erocina, rażący jazdę polską, rozwijającą 
się na lewem skrzydle. (zwała się i ba- 
terya Puzyny, ale lekkie jej pociski nie 
wiele szkodzą nieprzyjacielowi, który na- 
przód wsuwa pułk dragoński. Dowo- 
dzęcy jazdą na lewem skrzydle major 
Rusyan, widząc ten manewr, nie czeka 
rozkazu, leca na czele ułanów rusza do 


miałbyć 
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placu powszechnej wystawy krajowej Wesku- 
tek tego iużynier wystawy rozpuścił 300 ro- 
botników. Prace wewnątrz pawilonów nie 


wy o związki z anarchistami. Nadto ma 
przyjść do Barcelony nowy gubernator 
D-n Juljan Zugast', postać romantyczna. 
Sławnym on jest z oczyszczenia Hiszpa- 
uii z band „bandolerów", rozbójników, 
którzy po walkach z Karlistami, strasznie 
operowali po całym kraju. Rząd długie 
lata nie mógł dać sobie z nimi rady, 
aż wreszcie Zugasti, wstąpiwszy pozornie 
do ich związku i zbadawszy całą ich or- 
anizue'ę, potrafił ich następnie wytępić. 
wo spryt i odwaga okazały się wten- 
czas w Świetnem świetle. Cięży tylko na 
nim zarzut, ż- nie bardzo przebiera 
w środkach i że ręka jego dotknęła tak- 
że wielu niewinnych Teraz spodziewają 
się po nim, że potrafi oczyścić Barcelonę 
z anarchistów. 

Zugasti zażądał od rządu bezwarun- 
kowego pełnomocnictwa. Zobaczymy cze- 
go dokaże. Tymczasem lud już opowiada 
sobie, że Zugasti najał przegniły na 
poły okręt, na którym wywiezie wszyst- 
kich anarchistów na morze i tam ich 
zatopi. 


KRONIKA. 


Pape dnie 28 listopada. 


7apl-ki osob'ste. P. namiestnik zwie» 
dzał wczoraj w Krakowie budowę zakładu 
anatomiczno | atolog cznego, 

Henryk Siemirudzki wyjechał z Rzymu 
udając się do Warszawy, gdzie matka jego 
ciężko zaniemogła, 

Jnbiieusz zakonny. Matka Aleksan- 
dra Hatal, ksieni Panien Benedyktynek obrz. 
łac.. obchodziła onegdaj pięćdziesiątą roczni- 
cę swej profesyi zakonnej i przyjmowała 
liczne a serdeczne życzenia. O. Milanyak, 
były prowincyał 00. Karmelitów, dawny 
dyrektor i spowiednik, w asystencyi klery- 
ków i przy licznym udziale wiernych od- 
prawił solenną mszę św., a ks. Klemens 
Bystrzycki, dyrektor szkoły PP. Benedykty- 
nek. powiedział kilka słów pięknych i do 
uroczystości zastosowanych. 

Nowe n:Z¿iy pocztowe wchodzą w 
życie dniem 1 grudnia br. a to w Nie- 
dźwiedzin przed Mszaną dolną z okręgiem 
doręczeń z gmin: Koniny, Lubomierza, Nie 
dźwiedzia, Podolina i obszaru dworskiego 
Poremby wielkiej 

W Wróbliku szlacheckim pod Sanokiem 
dla samego Wróblika. 

W Jasionowie pod Brzezowem z Okrę- 
giem doręczeń z gmin Bukowa, Jasionowa, 
'Trześniowa, Turzepola i Zmiennicy. 

W Pntiatyńcach pod Rohatynem z ogrę- 
giem doręczeń z gmin Danilcza, Łuczyniec, 
Putiatyniec, Zołczowa, Pukowa i Zaliwek 
ad Ujazd. 

W Mrowli pod Rzeszowem z okręgiem 
z gmin Bratkowiec, Mrowli, Rudny małej 
i Lipia. 

W Zielonkuch pod Krakowem z okręgiem 
doręczeń, złożonym z gmin Bilic, Garlicy 
murowanej, Witkowie z przysiółkiem Górką 
Narodowa. Gielnstowa z Trojadynem, Pęko 
wie, Toń, Trojanowie i Zielonki, 

Ślub. W dniu 25 listopada b. r. w ko- 
Ściełe św. Barbary w Krakowie zawarł zwią- 
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w r. 1894. Wto- 
dzimierz hr. Dzieduszycki. były 
prezes wystawy z roku 1877, zwiedzał 
wraz Z czcigodną małżonką plac powszech- 
nej wystawy krajowej. Hr. Dzieduszycki 
przeszedłszy cały teren i oglądnawszy ko- 
lejno wszystkie budynki wyraził się w na- 
der gorących słowach o wielkiem przedsię- 
wzięciu i pożegnał członków dyrekeyi oraz 
personal techniczny serdecznem : „Szczęść 
Boże !“. 

W liczbie najpoważniejszych naszych 
instytucyi naukowych oraz towarzystw nauce 
poświęconych, zgłosiło też swój udział w wy- 
stawia roku 1894 towarzystwo historyczne 
lwowskie. 

Dyrekcya dóbr arcyksięcia A] 
brechta przystąpiła do budowy Żelaznego 


Wystawa krajo 


pawilonu na plaen powszechnej wystawy 
krajowej. 
Wieża wodna, wzniesiona w stylu 


średniowiecznym. według szkicu prof. Ju- 
liana Zachariewicza. prezesa wydziału bu- 
downiczego wystawy krajowej, została ukoń- 
czoną. Obecnic montowany jest zbiórnik 
wodny. 

Budowa chat włościańskich po- 
mimo fatalnych warunków atmosferycznych 
postępuje. Chata podolska wraz z obejściem 
została jnż poszyta słomą. Huculi wznoszą 
cierpliwie swoją cerkiewkę, która stanie na 
jednəm z wzgórz wystawy r. 1894. 

Silna zadymka śnieżna przerwala 
roboty około terena, dróg, ścieżek i t. p. NA 


a aku. Równocześnie i dragoni rozpu- 
8ZCZza.4 SWŁ rosłe konie do szarży i gdy 

by na komendę oba zastępy jazdy ude- 
rzają na siebie. Starcie było gwałtowne., 
Ciężk e drugońskie szablice zachrzęściły 
potężnie, udrzając o polskie lance, W 
pierwszej chwili ne widać ułanów, któ 
rzy siełząc na małych koniach nikli 
w tym odmęcie. Niebawem wszakże na- 
ciskająca ich swym ogromem zbita musa 
dragonów poczyna się roz»ryskać. Wo- 
kół ułanów tworzy się próznia, Z koła 
wylatują konie z rozwianą grzywa, 0SZA- 
lałe z przerażenia bez jeźdzców. Chwila 
jeszcze I z pułku olhrzym ch dragonów, 
który swym ogromem zdawał się pa- 
chłan'ać a pozostała już tylko po- 
lowa, sz ikająca w ucieczee ocalenia. 
Spieszy im w pomoc drugi pnłk drago- 
nów z artyleryą, lecz zanim zdążył się 
szyk bojowy rozwinąć, już z boku ude. 
rzył na nich z szwadronem ułanów ka 

pitan Lewiński. Uderzenie to tak silne 
zapamiętałe wywołuje popłoch wi ród 
nieprzyjaciela, który w bezładnej groma- 
dzie tłoczy się na wązkiej grobli, two- 
rzącej dla niego jedyną drogę odwrotu. 
pięć dział z zaprzęgiem i stu kilkudzie- 
sięcim Jeńców „dostaje się w ręce Zwy- 
cięzc oo, ścigających nieprzyjaciela na 
polu £ft8iym trnpem zasianem. 
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ustają; za tydzień ułatwi je znakomicie 
światło elektryczne. e 

Pobuł»muciło się coś N. Reformie 
z głosowaniem w Kole polskiem nad rezo- 
lucyą o deklaracyi rządu, — że SIĘ 788 jej 
pobałamuciło nie w tem dziwnego, gdy po 
słowie należący do jej obozu coraz bardziej 
sami bałamucą. Wiadomo już z wczorajsze- 
go naszego wstępnego artyknłu, że posło- 
wie Szczepanowski, Rutowski, Sokołowski 
i inni. których Reforma uważa za swoich 
augurów, chcieli na deklaracyę rządu od 
powiedzieć krótko: iż przyjmują ją z zado- 
woleniem a nie chcieli na ten raz wzmian 
ki o zasadach autonomistycznych i prawach 
narodowościowych. NN. Ref. przyznaje to 
sama, — ale mimo tego nie waha się sta- 
rać udowodnić, że rezolucya Koła polekiego 
jest pod względem tych zastrzeżeń „słabą*, 
bo np. „nie zastrzega Się z góry przeciw 
uszczupleniu granie istniejącej autonomii.“ 
Niech redakcya N. Ref. jeszcze raz prze- 
czyta rezolucyę Koła — a znajdzie to ze 
strzyżenie. Ciekawym jest także końcowy u- 
stęp owej notatki N. Reformy. „Dziewiąt- 
ce owej (posłów liberalnych Koła polskiego) 
którzy za rezolurya uchwaloną nie głoso- 
wali, bo chcieli deklaracyę rządu przyjąć 
bezwarunkowo i ze zadowoleniem, rozchodzi 
się, aby nie posądzono jej, że są przeciwni- 
kami koalicyi i rządu, oraz programu rzą- 
dewego.* I istotnie byłoby to straszne po- 
sadzenie, że lewica Koła jest przeciwną rzą- 
dowi, w którem ma przewagę niemiecka le- 
wica! Bodaj to postęp — w lewo! 

Posiedzenie R dy miejs iej zwołał 
p. prezydent na czwartek 30. bm.o 6. godz. 
wieczorem. 


Kasyno miejskie wyda w sobotę 2 
grndnia b. r. koncert muzyki wojsk owej 
z tombołą. ma 

W kasynie miejskiem odbędzie się 
staraniem towarzystwa prawniczego we 
czwartek ? grudnia b. r. muzykalno-wokal- 
ny koncert. 

„ja'd pedagog 'w. Wczoraj po po- 
łudniu w szkole wydziałowej odbyło się po- 
siedzenie komitet, zajmującego się urzą- 
dzeniem w przyszłym roku podczas wystawy 
krajowej zjazdu pedagogicznego, oraz kon- 
gresu nauczycieli słowiańskich, W tym roku 
przypada 25letni jnbiłeusz istnienia gal. tow. 
pedagogicznego Narady zagaił inspektor p. 
Mieczysław Baranowski, poczem podzielił 
się komitet na sekcye: finansową, gospodar- 
cza. kwaterunkową i zabawową, Wybrano 
też osobną sekcyę pań. Prezesami komitetu 
sa ks. Jerzy Czartoryski. prezydent miastu 
p. Mochnaeki i radca wydziału krajowego p. 
Romanowicz. Zjazd zapowiada się Świetnie, 
gdyż z Galicyi przybędzie około 3.000 nau 
czycieli, a spodziewani są jeszcze goście z 
Czech. Szląska, Morawy, Bukowiny, z Po- 
znańskiego, Chorwacyi i t. d. Sekcye z po- 
czątkiem grudnia rozpoczną już swoje prace, 

Wjerszem i pro 4. Przez przetaki 
chmur ponurych, przez oparów mgławe 
siatki, niewidzialna ręka jakaś, z łzawych 
niebios sieje płatki. Z łzawych niebios białe 
płatki pędzą z wichrem mleczną rzeką. i 
dziewicze na tę ziemię białej trumny kładą 
wieko.. Białei trumny kładą wieko 
ziemię i na duszę, białe brzozy przystrajają 
zj antowe p'orop a 
ava Gzuprvjw klon a 
rzy okievk7 m mbóstwianą pknią 


m0j4... 

Dobra moja !.. 
ca tam przy ścianie ? 
nie buty, ma ubranie — nie ubranie. W 
starą chustę otulony swojej biednej malnteń 
ki, zdarte łapcie ma na nóżkach i parciane 


czy też widzisz tego mal- 
ma on buty — lecz 


z łat spodeńki. Drży od zimna, jak pod 
wiehrem na jesieni mrące kwiatki, a tu 
chmury szrony sypią, a tu niebo sieje płat- 


ki . Czyż serduszka twego, pani, nie roz- 
czula postać blada? o tak, łzy w twych 
lenia oczętach — wiesz, €o robić ci wy- 


pada... 

A teraz prozą. Do Koła pań tow. szkoły 
ludowej nadchodzą w tym roku, nieszczęść 
i klęsk elementarnych, liczniej niż zwykle 
prośby od kierowników 1 kierowniczek szkó- 
łek wiejskich o pomoc dla biednej dziatwy, 
której rodzice nie są w możności sprawić 
cieplejszej odzieży na zimę. Fundusze towa- 
rzystwa są jednak za szczupłe, by zaradzić 
choćby tylko najbardziej piekącym potrze- 
bom, przeto zarząd zwraca się do ofiarnego 
ogółu z gorącą prośbą o nadsyłanie darów 
czy to w gotówce, czy też w materyach lub 


na tę| 


W brylantowe | 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 29. Listopada 1898. 


polskie zecheiały zadać sobie odrobinę trudu 
w odsyłaniu na t n eel zbędnej, starej o- 
dzieży, zapobiegłoby się setkom chorób z 
przeziębienia, nadmiernej śmiertelności u 
dziatwy wiejskiej, zapobiegłoby się zmniej- 
szeniu frekweneyi szkolnej w zimowej porze 
i karom nakładanym na biednych włościan 
za niewypełnianie nstawy o szkolnym przy- 
musie. Łaskawe datki przyjmuje się z w dzie- 
cznością codziennie od wpół do 5. do wpół 
do 6. w lokalu towarzystwa ul. Batorego 
1 80 I. piętro. Zarazem zarząd składa ser- 
deczne podziękowanie dotychczasowym ofia- 
rodawcoiu za złożone dotąd 306 złr. 32 ct. 

irzywdzące pogłoski krążą z powo- 
du śmierci śp. Jana Gadzińskiego, który 
d. 13. bm. samobójstwem zakończył życie. 
Twierdzą one, iż samobójca popełnił defrąu- 
dacyę na szkodę kasy chorych m. Lwowa. 
W skutek tego zarząd kasy na podstawie 
uchwady z 24 bm. oświadcza iż insynuaeye 
te żadnej nie mają podstawy i że śp. Ga- 
dziński żadnej kasie szkody nie wyrządził 
ani dęfraudacyi nie popełnił. Przyczyną sa 
mobójstwa najprawdopodobniej był rozstrój 
umysłowy, kióry u zmarłego w ostatnich 
czasach się objawił i wpłynął na zniechę- 
cenie do życia. Śp. Gadziński był przeszło 
3 lata inkasentem w kasie chorych zawsze 
rzetelnym i gorliwie swe obowiązki pełnią- 
cym i niezasłużył sobie na złą pamięć u 
bliźnich. 


Rewizye policyjn. U przywódźcy 
socyalistów lwowskich t. zw. niezawiełych 
szewca z zawodn, Piotra Eliasiewicza, przed- 
sięwzięła onegdaj policya lwowska rewinyę 
sznkając zabronionych brosznr i książek. 
Znaleziono u niego ukrytą w łóżku kasztę 
zecerską i winkelak, a nadto kilkanaście 
broszur i listów. Komisarz policyjny Wenz 
udał się następnie na rewizyę do stowarzy- 
szenia robotniczego „Świt* skąd po prze- 
szukaniu szaf zabrano również parę podej- 
rzanych broszur, 

Ue sk Polaków przez Rusinów. 
Z Rawy rnskiej piszą nam: Donoszę wam 
o świeżym fakcie, który stanowi doskonały 
przyczynek do rejestrowanej przez was kro- 
niki „ucisku Polaków przez Rusi- 
nów.* We wsi Hujczu zmarł dziesięcioletni 
chłopaczek pp. Zdzisławów Obertyńskich na 
dyfseryę. P. Ob. od lat wielu właściciel tego 
majątku, cieszący się ogólnem poważaniem, 
przyjaciel, opiekun i ojciec swej gromady, 
w nieutulonym żalu swoim, posłał ludzi na 
cmentarz, by dla jego ukochanego pierwo 
rodnego, ostatni wymurowali domek. Jakież 
było jego zdziwienie, gdy wysłani ludzie 
powrócili nagle do dworu pobici, pokrwa- 
wieni, zmaltretowani, nie umiejąc nawet dać 
wyjaśnień za co i dlaczego chłopi wpadłszy 
na cinentarz, ze spokojnie pracującymi w 
ten straszny sposób się obeszli. Dopiero 
rządca dóbr wdrożywszy dochodzenia we 
wsi wybadał, Że gmina nie chce pozwolić, 
by s}naczek ich dziedzica 1 d sbrodzieja epo- 
czął na cmentarzu w Hujczu, bojąc się za- 
pewne, że dziecię, które Bóg między aniołki 
powołał, zamieszka w towarzystwie bezdu- 
sznyoh szakali. Wszelkie starania i perswa- 
zye okazały się daremnemi, a otwartsi w 
gromadzie nie tali się nawet z tem, te 
gdyby pod asy:tencyą Żandaimeryi zmilszo- 
no guinę do pogrzebania dziecka na ru- 
skim cmantatzu, nocą małego „Laszka* 
z grobu wyrzucą. Oczywiście pp. Obertyńscy 
nie chcieli się narazić na tę, ostateczność i 
mimq. że dziecko zmarło na chorob JF 
tną, /prz6 no cialo s do sa | na 
turejszym pochowano cmentarzu, 
fakt nagi bez komentarza, a terna pytanie 
do tych, którzy pod pozorem „pourzania 
klas pracujących o ich prawach“ wzbudzają 
nienawiść w sercach tych maluczkich : Czy 
i kiedy  wreszciż przejrzycie, jakie owoce 
wydaje szatański wasz posiew ? 

Sp Alojzy Nedwed, długoletni leśni- 
czy w dobrach hr. Karola Lanckorońskiego, 
prawdziwie zamiłowany w swoim zawodzie 
leśnik, a w szerokich kołach myśliwych 
znany jako znakomity aranżer łowów, u- 
war? w Haliku w 64 roku życia, 

+ eby rądowej. Z Tarnopola piszą 
nam: W dniu 24 i 25 bm. odbyła się 
przed tutejszym sądem przysięgłych rozpra- 
wa karna przeciw Woł., o usiłowaną zbro- 
dnię z $. 125 uk. Trybunałowi przewodni- 
czył radca dr. Poźniak w asystencyi adjun- 
któw Celewieza I Aleksiewicza W nusił oska- 
rzenie zastępca prokuratora p. Koerber a 
oskurzonego bronił adwokat ze Lwowa dr. 
Starczewski. Rozprawa odbyła się przy zam- 
kniętych drzwiach i wzbudziła o tyle zain- 
teresowanie, że Woł. został już za tę samą 


gotowych ubiorkach a osobliwie w obuwiu |zbrodnię wyrokiem trybunału przysięgłych 


Wszuk w każdym niemal zamożniejszym do- 
mn poniewiera się dość starych przenoszo- 
nych sukień, które w najlepszym razie by- 
wają sprzedawane za bezcen. o tę więc sta 
rzyznę kołara zarząd do serc matek rodzin, 
by zechciały zrobić tę maleńką ofiarę a 
tem zamem przyczynić się do okrycia zzię- 
błego maleństwa, Gdyby wszystkie kobiety 


Geismar usiłuje pomścić klęskę Pasz- 
kowa. Od strony Toczysk coraz szybciej 
graja jego działa i grad pocisków spuda 
na ustawiony W ezworoboku batalion 
pierwszego pulku piechoty liniowei, do 
Wodzony przez pułkownika Rychłow- 
skiego. Od pierwszych strzałów padł 
lekarz batalionowy i kilkn szeregowców. 
lecz żołnierz stoi jak mur ni: wzruszony 
* p. śp; motu dział rozlega się z pler- 
dba J miułków, bojowa pieśń legio- 
nów : veszcze Polska nie zginęła! Zwy- 
cięzka nuta tego ńijgwu zdaje się ura- 
gac z mowkłości wroga, rośnie, putę- 
za i głuszy w końcu ryk rosyjskich 
ATMAL 2222 

Lecz wódz baczny widzi, iż kul» nie- 
przyjacielskie głębokie szozerbią bruzdy 
wśród jego zastępów, éle więc przez 
adjutanta Dunina do stojących na pra- 
wem skrzydle strzelców konnych i uła 
nów rozkaz do ataku. mgnieniu oka 
nieruchome do tej pory RA zry- 
waja się gdyby ptactwo p kk p Wistr 
igra z proporcami lane ułańskich, bły. 
szezą w słońcu ich groty ! po 
w górę ostrza pałaszóy strzelec ich. 
Trąbki wesoło grają. Fala ludzi i koni 
mknie ku zwartej, uieprzyjacielskiej ko- 
lummie, która z spokojem wytrawnego 
żołnierza wyczekuje spotkania. Dobiega 


z 9. czerwca 1892 uznany winnym i na 
rok więzienia zasądzony. Wyrok ten został 
na wniesione w owym ezasie zażalenie nie- 
ważności przez najwyższy trybnnał zatwier- 
dzony. Po prawomocności wyroku, wniósł 
nowo obra:y przez Woł, obrońca adw. Star 
czewski prośbę o  dozwolenie wznowienia 
postępywania karnego na podstawie faktów 


już polska jazda do moskiewskich linij 
i nagle staje, gdyby wryta. Następuje 
chwiła wahania, lecz przerywa ja spie- 
szuie rozkaz nadbiegającego Dwerniekie- 
go, który okrążając przeciwnika, daje 


hasło do natarcia na nieprzyjaciela 
Z przodu i z bokun. Dzielny Dunin 
przyłącza się do ułanów  szarżujących 


na czoło nieprzyjacielskiego szyku i je- 
dnem cięciem pałasza zwala z konia 
rosyjskiego pułkownika. Widok ten wy- 
wełuje przerażenie wśród nieprzyjaciół, 
którzy krótki tylko stawiają opór i pierz 
chają w mieładze, pozostawiając Swe 
d.iała, jaszczyki i wozy z zapasami. 
Uciekający rzucają się w lasy, ale w ślad 
za nim pędzi pogoń. J'den szwadron 
rosyjski, zaskoczony w Zerocińskim le 
sie wykłuty został co do nogi i długi 
czas jeszcze trwał pościg Żołdactwa, 
które w panicznym przestrachu rzucało 
konie i broń, by szukać ocalenia w le- 
śnych gęstwinach. (Czterystu szeregow- 
ców i ojmiu oficerów wraz z jedenastu 
działami dostało sie zwycięzcom. Na polu 
walki legło stu ośmdziesięciu Rosyan, 
w tej liczbie dwu pułkowników. Polskie 
straty wyniosły dwudziestu siedmiu za- 
bitych i siedmdziesięciu rannych, prze- 
waznie od działowych pocisków. 

Deey dującę rolę w boju odegrała ja- 


est tof. 


po rozprawie wykrytych, a w szeególności 
faktu zupełnego upicia się podsądnego i 
nieprzytomności w chwili popełnienia zarzu- 
conego mu czynu. Sąd w Tarnopolu uwzglę- 
dnił podanie obrony i dozwolił wznowienia 
postępywania karnego. Po przeprowadzone 
ponownie śledztwie i wniesieniu oskarzenia 
odbyła się dłnga rozprawa dnia 24 i 25 
bm, Do przesłnchania kilkunastu świadków 
tak dowodowych jak odwodowych i oska- 
rzeniu prokuratora zabrał głos obrońca dr. 
Starczewski i w treściwem lecz przekony 
wującem przemówieniu wykazał, że pod- 
sądny w chwili popełnienia zarzneonego mu 
czynu nie był przytomny, że więc wyklu- 
czony jest zły zamiar a tem samem wina 
podsądnego. Po krótkiej naradzie odczytał 
zwierzchnik przysięgłych p. Kierski werdykt 
którym przysięgli pytanie dudatkowe w kie- 
runku upicia się i nieprzytomności podsą- 
dnego postawione, 9 głosami zatwierdzili, 
zaprzeczając pytaniu głównemu eo do usiło- 
wanej zbrodni z $. 125 uk. 10 głosami 
Na podstawie tego werdyktu ogłosił sąd 
wyrok uwainiający Woł. od zarzuconej mn 
zbrodni. 

Obchody narodowe. Nabożeństwo 
żałobne w 63 rocznicę wałki o niepodle- 
głość w r. 1831 odbędzie się w Samborze 
w kościele OO. Bernardynów 2 grudnia br. 
o godz. 11 rano. 

Artyści malarze krakowscy nadzwy- 
czaj są zaciekawieni, co też skarb państwa 
wydobędzie od nich na zapłacenie podatku, 
na który ich skazała krakowska dyrekcya 
skarbowa. Jak wiadomo, budżety ich wy- 
kazują od dawnych czasów do dziś same 
fikcyjne sumy i bardzoby byli radzi, gdyby 
skarb zechciał tem, co u nich znajdzie, po- 
dzielić się sprawiedliwie. Możeby wtedy mo- 
gli się pochwalić jakim takim dochodem. 

O dovrach zbaraskich donosi Ku- 
ryer Lwowski, iż prowadzi się w tamtej- 
szych lasach gospodarstwo wyrębowe na 
wielką skalę i to przy pomocy obeych ro- 
botników tak, że obawiać się można, iż 
wkrótce zabraknie na Podoln i tych pię- 
knych lasów. Były one dotąd jedynymi, 
skąd ludność Podola galicyjskiego mogła 
sprowadzać drzewo. 

Rzeka Bug wylała w b. r. po raz 
dziewiąty, Pod wodą stoją łąki i pola pod 
Sokalem, siana w lecie nie zebrano nic, u 
obecnie nawet korzonki traw wygniją tak, 
Łe i na rok przyszły nie można Się spo- 
dziewać żadnych zbiorów siana. 

P.n.Miuo. Jednym z najciekawszych 
dokumentów, przedstawionych włoskiej izbie 
deputowanych przez ankietę bankową, jest 
spis tych deputowanych, którzy dłużni są 
bankom emisyjnym znaczniejsze kwoty we- 
kslowe, Kwoty te są po większej części za- 
dziwiająco wysokie, a weksle nie zostały 


w porę wykupione. I tak Baroni winirn 
875.000 lir bankowi narodowemu, Bucciri 
100 tysięcy, Menotti Garibaldi 104.000 


bankowi narodowemu, a 200.000 bankowi 
rzymskiemu, Riecioti Garibaldi 9.500 lir obu 
tym bankom, Narducci 2,442,00U bankowi 
rzymskiemu, Quart:eri 92 tysiące lir ban- 
kowi narodowemu, rzymskiemu i sycylij- 
skiemu, książę Sciarra Matfeo 3,023 000 
bankowi neapolitańskiemu, Valle 142 tysiące 
trzem bankom, Crispi 244 tysiące bankowi 
narodowemu, minister Fernando Martini 90 
tysięcy bankowi rzywskieinu, Sardı 100 ty- 
sięg, = jtańskiemu. Dłużnicy 
komisyę i wyja- 
ugów i przyczyny 
“Gariboldi utrzy- 
majątek ziemski 
za 67 tysięcy lir, pod warunkiem, że w me- 
lioracyę, a mianowicie w osuszenie gruntu wło- 
ży 200.000 lir. Temu obowiązkowi nie mógł 
zadość uczynić i dlatego weksli nie wyku- 
pił. Twierdzi on, że od państwa należy mu 
się z tego interesu 200 tysięcy lir. Nar- 
duoci przypisuje niemożnośń płacenia długu 
nieurodzajom, Crispi, który swój weksel 
upłaca regularnie, wyjaśnił, że dług jego 
powstał wskutek deficytu dziennika Z:for- 
ma, Martini przypisuje swoje długi wydat- 
kom, jakie poniósł podczas misyi rządowej 
do Afryki. W podobny sposób tłnmaczyli 
się inni deputowani. Cokolwiekbądź nie ule- 
ga już wątpliwości, że banki były wyzy- 
skiwane przez niesumiennych polityków, 
którzy korzystali z politycznych wpływów, 
uby eskontować weksle, niemające należy- 
tego pokrycia. 

Wydatki na oświstę publiczną, 
Ryszard Wagner, profesor wyższej szkoły 
technicznej w Berlinie, przedstawia datami 
cyfrowemi wydatki na oświatę publiczną, 
uchwalone  budżetami głównych. państw 
Europy. Cyfrę najwyższą wykazuje budżet 
Francyi, która na oświatę wydaje ro- 
cznie prawie 320 mil. fr., czyli 255 mil, 
marek. Anglia wydaje 240 mil. marek * 
Niemcy 236 mil; Rosya 125 mil; Austro- 
Węgry 100 mil. a Włochy 98 mil. marek, 
W sicsunku do ludności, wydatki na o- 
światę stanowią w różnych państwach cy- 
fry następujące : w Niemczech 7.72 marek 
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zda, która w większej części złożona 
z śŚwi.żozaciężuej młodzieży, dokazała 
cudów wale 'zvości, lubo i piechota chrze st 
ogniowy w tem spotkaniu odbyła za- 
szczytnie, ZuŚ artylerya spokojem i tra- 
fnością strzałów podziw budziła n ct u 
najstarszych żołnierzy, 

Zaraz na pobojowisku dziękował swym 
zuchom Dwernicki ustnie i w krótkim 
rozkazie dziennym, który skreślony na 
jednym z zdobytych jaszczyków zawierał 
te słowa: 


Żołnierze | 


W czoraj obiecałem wam spotkanie i 
bój z nieprzyjucielem, a wy przyrzekli- 
ście zwyciężyć i zapomocą Boga Święcie 
dotrzymaliście „obi-tnie. Niech żyje Pol- 
ska | Niech żyje waleczny korpus, które- 
mu mam zaszczyt przewodzić ! 

Przez resztę dnia pozostał korpus 
polski na zajętem stanowisku, odpoczy- 
wając po trudach walki i sposobiąc się 
do dalszego pochodu. Podczas gdy ka- 
walerya odbywała przegląd koni, zastę 
pując odsednione zdobytymi na nieprzy- 
jacielu rumakami, piechota Świczyła się 
w mustrze, ZAŚ z zabranych armat two- 
rzono nową bateryę, de której przydzie- 
lono stosowną ilusi s,errgowców i pod- 
oficerów z kavaler i, P3 zachodzie słoń- 


na głowę Indności, we Fraucji 6.63 m., w|tro we środę jako w rocznicę powstania 
Anglii 6.80 m., w Austryi 4.15 m., we |listopadowego „Kościuszko pod Racławicami“ 
Włoszech 3.06 m. a w Rosyi 1.13 m. Gdyjobraz historyczny ze śpiewami w 5. oddzia- 
uwzględnimy, że na zakłady wyższe i śre.|łach W. L. Anczyca z p. Woleńskim w ty- 
dnie przypada w Rosyi znaczna część po- |tułowej roli. 

danej wyżej cyfry 125 mil. marek, wypa- Na sobotę przygotowuje się wznowienie 
dnie, że na oświatę ludową Rosya wydatku- tragedyi Gutzkowa: „Uriel Akosta“ z p. Że- 
je 0.58 m. na głowę ludności, gdy we Fran-|lazowskim w roli tytułowej, Obecnie odby- 
cyi i Niemczech przypada po 6 marek. wają się próby sceniczne z pięknej komedyi 

Lekkość kob'et W Bolonii, w skle-| Scribe'go „Ręce czarodziejskie", oraz z dra- 
pionym krnżganku, ponad którym wznosi | matu Ganghofera: „Na wyżynie", Następną 
się t. zw. palaszo del podesta, gdzie prze-| nowością będzie: „Jakób Warka“, Daniela 
bywał niegdyś król Enzio, jako jeniec Bo-| Zglińskiego. „Urocze oczy“ Zygmnnta Sar- 
lończyków i jako kochanek pięknej Łucyi|neckiego z powodu objęcia głównej roli przez 
Vendagoli, usłała sobie w ciasnym, ciemnym | panią Kwiecińską przedstawione będą do 
sklepiku inna miłośna para swe gniazdko. piero w styszniu. 

Ajent i pośrednik w wynajdywaniu posad, „Szezutka* wyszedł w sobotę nr. 
Giuseppe Alboni i Argia Futtorini, posiada- 48. Redakcys złożyła w nim nowy dowód 
jąca dar składania ślicznych a skutecznych | staranności i dbałości o to, aby ten bnmo- 
listów miłośnych, oboje nie umiejący jednak |rystyczny tygodnik postawić na wyżynie e- 
pisać, urządzli tam sobie wspólnie „salon do |uropejskich wydawnictw. Nie wspominając 
pisania listów“, który się Cieszył wielką ļjuż o treści, jak zawsze nietylko prawdzi- 
frekwencyą. Po 15 latach spokojnego wspól-| wie dowcipućj i ubranej w zgrabną formę, 
nego pożycia, zawisła nad horyzontem SZCZĘ- ale i głęboko patryotycznej, każdy przyznać 
ścia tej pary ciemna chmura, a to z powo- musi, iż ryciny Szczułka należą do naj. 
du jakiejś niezbyt czystej sprawy, w którą|udatniejszych w swoim rodsaju. Jest w nich 
wdał się Alboni, a która skończyć się mo-|uchwycone nadzwyczajnie trafnie podobień- 
gła więzieniem, Nie czekając więc końca, stwo rysów przedstawianych postaci, a wy- 
zaproponował Alboni swej towarzyszce, aby konanie najsurowszego krytyka musi uspo- 
oboje razem zakończyli życie — samobój- sobić przychylnie, 
stwem. Gdy jednak ta nie okazywała zby-| * Jan Reszke o mnzyce dzisiejszej. 
tniej chęci zgodzenia się na to i oddaliła| Angielski przegląd Black and White o- 
się z mieszkania, Alboni chcąc zamiar ten |8łasza ciekawą rozmowę ze znakomitym 
przynajmniej co do swej osoby wykonać, |artystą o muzyce współczesnej. Wadług 
strzelił sobie z pistoletu w głowę. Na huk|niego, Keszke tak miał powiedzieć: „Nie 
wystrzału zbiegli się sąsiedzi, zakrwawione-| wiem, jaki będzie dalszy rozwój dramatu 
go i jęczącego odstawiono do szpitala, gdzie | muzycznego, ale sądzę, że obecnie znajdn- 
się okazało, że kula trafiwszy w głowę, nieljemy się w stadyum jego upadku. Nowe 
uszkodziła jednak mózgu i tylko twarz po-[OPery, napisane w ciągu ostatniego roku, 
zostanie już na zawsze zeszpeconą. Niesiony |5% wymownym tego dowodem. Nie widzę 
do szpitala wypowiedział Alboni do eisnącej | niczego, coby znamionowało, że w przy- 
się gawiedzi taką mowę: „Obywatele! Los|Szłości ma być lepiej i dopóki nie zjawi się 
nie pozwolił mi zaraz umrzeć, jak to było|nowy geniusz wszechówiatowy, teatry zmu- 
mojem życzeniem. Zanim więc rozstanę się|szone będą zadawalniać się repertuarem, 
z tym światem mogę was jeszcze ostrzedz... | który coraz wiecej powszednieje i pogarsza 
nie wierzcie kobiecie. Obywatele} Co lżej-|się". Jak to łatwo można było przewidzieć, 
szem jest od pióra? Proch! A co lżejsze od | danie Reszkego wywołało żywe dyskusye 
prochu? Wiatr! A od wiatru? Kobieta! A|w kołach artystycznych. Sąd słynnego śpie- 
co lżejsze od kobiety ? Nie 1“ waka jest chyba zbyt pesymistyczny i je- 

Z dziennika pole) jnego. Wczoraj | dnostronny. 
zmarł uagle 65 lat liczący Wojciech Szu- 
terkiewiez, służący u swej siostry Fran- 
ciszki Owiok na Pasiekach łyczakowskich. 
Dr Elektorowicz skonstatował nagłą śmierć 
spowodowaną nałogiem opilstwa. 

Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
przejechał Marcin Bodek rodem z Buczar 
siedmioletniego chłopaka Józefa Saję. We- 
zwane pogotowie udzieliło chłopakowi pierw- 
szej pomocy i po opatrzeniu pozostawiono 
go w kuracji domowej, 


MOZAJKA. 


(Opis wypadków. — Wejście wojsk. — Chorągiew 
legionów. — Szpiegi i więzienia na Lesznie. — 
Dostawa żywności. — Dzielna kucharka. — Žoł- 
nierz ułaskawiony. — Odłożone ślaby. — Sym- 
patye francuskie. — W teatrze. — Czytanie 
gazet). 


Ważniejszym  wstrząśnieniom poli- 
cznym e 

Poszukiwanie spadkobierców. Dnia drobniejszych W M 
80. czerwca br. umarł w Hołosku Wiel- 
kiem Michał Antoni Pawlak bez testamentu. 
Ponieważ spadkobiercy zmarłego nie są 
znani, przeto lwowski sąd powiatowy m. 
8. I. ustanowił dla nich kuratorem adw 
kata dra Soronia, do którego powinni 


zazwyczaj mnóstwo 
zdarzeń, które uchodzą 
uwadze historyków i autorów pamiętni- 
ków, jakkolwiek do charakterystyki da- 
nej epoki wiele zawierają materyału. 
d. Przypomnienie tego rodzaju wypadków. 
żę Kiara "bo miejsce w Warszawie bez- 
ABP e o w j 3 
a oi n roszczą prawa do tego p ei an e być AOO tej 
spadku. Dodać musimy, że wedle ustawy|p; i isieiszei ie 
cywilnej prawo do spadku mają jeszcze kr Hemi jc SE. 
wui, pochodzący od wspólnych pra- 
dziadowstwa. 

Cholora. Urzędowe doniesienie opiewa : 
W dniu 27 listopada zachorowało na cholerę 
azyatycką w Galicyi: 

W powiecie staromiejskim : 
l osoba. : 
Zmarła w Chyrøwie b osoba. 

n pozostało w d. 26. bm. w le- 
ozeniu chorych 15, w dniu 27 bm. zachoro- 
wała | osoba, zmarła 1, 
leczenin 15 osób. 


ia- 
€- |domostki te zawdzięczamy poczciwemu 
pra-pra-| Kuryerowi Warssawskiemu, który przez 
lat tyle był wyrocznią w wszelkich 
sprawach dla mieszkańców  syreniego 
gr du, zawiadamiając ich o wypadkach 
brukowych, o nabożeństwach, prawio- 
w Chyrowie|nych w kościołach i — o świeżych: 
Saczkach. Przewracając „pożółkłe karty 
rocznika Kurysra 2 r. 1580 rzytamy na 
nich co następuje: 
1 „Onegdajszy drień — pisze Kuryer 
pozostaje zatem w|w dniu pierwszego grudnia — stanowić 
będzie pamiętną epokę w dziejach Pol- 
ski, w nim w Warszawie rozpoczęto 
ważną rewolucyę. Nim wszelkie szcze- 
góły dokładnie będą wiadome, umie- 
A pea ry dry: Od rana 
, siwa |panowała spokojność, nagle o godzinie 
„o Prema Adio wagę ak |? wieczorem rozniasa się. wiek, 2 8 
CEN GES). Na porządka Jaienmym wykiad prof |częły walkę z młodziożę szkoły podeho: 
Na ad prol.|częły walkę Z młodzieżą szko odcho- 
oo a 7 © głosu bez pomocy rążych i kilku kompaniami baroi 
~ Zjazd w sprawach kas chorych odbędzie piechoty polskj.j. Walka była krwawą, 
się we Lsap atia 8. grudna 0 „yk są pro- | żołnierze nasi i młodzież odznaczyłę się 
ezone wszystkie kasza SANO powiatowe, miej- | nieustraszoną odwagą; z obu stron le- 
e brackie kasy górników : (DE Ba Ka: 
sie kog ar a sprawą lespieczi( ki gło nie mało. Pułki jazdy rosyjskiej co- 
robotbików z Galicyi i Bukowiny. Zgłosiły się| nęły się. Oddział walecznych Polaków 
już lozne kasy jako to z Brzeska, Bob ki, Mo- | pospieszył do Belwederu, lecz już w 
je Ziem ow pk. e Tar- swem mieszkaniu nie znajdował się 
Edd, Prommy wazy aa woni aś. wielki księłę wosarzewicz, na którego 
wszy zaproszenia chcieliby wziąć udział, zgłosić |ŻYCi» targnąć się nikt nie miał zamiaru. 
się u komiayi zjazdowej p. adresem kasa chorych| W tejże chwili uderzono w bębny i 
EEn owa. wszystkie wojsko stojące w Warszawie 
stanęło pod bronią; niepodobna uwie- 
rzyć, że w ciągu kilku minut większa 
część asie SAN stolicy już ukazała 
s . się w chęci połączenia się a wojskiem 
Sztuki piękne. do NE | aint i mło- 
dzież uniwersytecka, Już o godzinie 8 
Repertoar leairalny. W teatrze hr.|wyłamaeno bramy arsenału i kilkadzie- 
Skarbka: Dziś we wtorek Koncert Wiktora|siąt tysięcy rozmaitej broni rozdano 
Maurela. Rozpocznie; „Bzy kwitną“ kome-| mieszkańcom. Aż do świtu trwały u- 
dya w l. akcie Zygmunta Przybylskiego. Ju-|tarczki. Pułk wołyński z zqaczną częścią 


Ze stowarzyszeń. 


ca wyruszył Dwernicki w dalszy pochód| Napoleona, teraźniejszego cesarzą Fran- 
i późuym już wieczorem stanął w Pu-|cuzów. Byli tam także: Bronikowski, zna- 
rysowie, gdzie go dopędził wysłany przez | komity pisarz patryotyczny, księża zqani 
naczelnego wodza 4 rozkazami kapitau|» zapału Puławski i Szyndlarski.* Tyle 
Kruszewski, który w ten sposób opisuje| słów Kruszewskiego. 

w swych pamiętnikach widok zwycię- Bitwa pod Stoczkiem, jakkolwiek nie 
skiego korpusu: „Szczególny to był obraz| wywarła stanowczego wpływu na prze- 
obozu generała Dwernickiego" — słowa|bieg wojny, jednak nieopisane w całej 
Kruszewskiego — „w Pąrysowie niebur-| Polsce wywarła wrażenie. Przekonała bo- 
dzo porządny, niezupełnie wojskowy, ala| wiem i najbardziej n.eufuych, że kolos 
rzewnie przemawiający do serca Polaka. j rosyjski nie jest niezwyciężonym i że 
Już z daleka słychać strzały, myślę, że| młody, niewyćwiczony żołnierz pod wo- 
się utarezka nowa rozpoczyna, był+m|dzem dzielnym za sprawę wolności wal- 
konno i gotów ; zbliżamy się, nieprzyja-|czący, może zwyciężyć osiwiałych w wo- 
ciela nie widać — były to strzały rado=| jennem rzemiośle żołdaków, choćby go 
świ. Wjeżdżam na rynek Parys'wa, ota-|liczbą w dwójnasób przewyższa!i. 

czają mię koledzy, każdy chce opowia-|  Ztąd też Dwernieki — mimo licznych 
dać zwycięstwo, ten częstuje g"iSmarow- | późniejszych zwycięstw, odniesionych nad 
skim tytoniem, ten konfiturumi, ten po-|najezduikiem — upamiętnił się w wyo- 
kazuje zabrane armaty. Był to miły po-|braźni narodu i w poezyi jako zwycięz- 
czątek kampanii. Generała Dwernickiego |ca z pod Stoczka i ten też tytuł wi- 
zastałem w małym dworku wśród mia-| dnieje wyryty na pomniku, jaki mu w 
steczka i wręczyłem mu rozkaz. Pełno|lwowskim kościele Karmelitów wznieśli 
oficerów w pokoju, radość Na wszystkich|w maju 1869 roku wdzięczni towarzysze 
twarzach, siwy i groby generał jak ojciec] broni i rodacy. 

między nimi, pobłażający, ale kochany i 
umiejący tę młodzież zapalić do boju... 
W sztab'e Dwernickiego znalazłem mego 
dawnego znajomego 1 gorącego patryotę, 
Anastazego Dunina, który w emigracyi 
zginął pod Boulogne wsprawie Ludwika 


Stanisław Pepłowski. 
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pułku grenadyerów gwardyi polskiej pod 
} dowództwem jenerała Żymirskiego. sta- 
| nęły na wielkim placu broni za Mra- 
| nowem. Pulk gwardyi litewskiej po nie- 
| jakiej walce ©-fnął się. Pułk strzelców 
konnej gwardyi polskiej pod dowództwem 
Jenerała Kurnatowskiego, w części ule 
należał do walki. Osadzeni u Karmeli- 
tów na Lesznie i w domu po Marcin- 
kankach na ulicy Piwnej, więżniowie 
stanu odzyskuli wolność. Ile dotąd wia- 
domo, w czasie tejże nocy polegli w 
Belwederze jenerałowie: Zandr i Fencz 
tudzież wiceprezydent Lubowidzki. 
Przy pałacu numiestnikowskim utracili 
życie jenerał Hauke i pułkownik M - 
ciszewski. Jenerał Blumer przeszyty 
kilkunastu kulami. Jenerał Stanisław 
Potocki śmiertelnie raniony (już u- 
marł). Żałowany jest powszechnie zeny 
jemerał Nowicki, do którego strzela- 
Ro w mniemaniu, że jest kim innym. 
a Jenorałowio Redel i Bontan are- 
= estowaai, jeneralowie Esakow i En- 
gelmamn poddali się. Jenerał Trę- 
bicki zaraz na początku, gdy nie 
przyjmował warunku, został zabity”. 
Opis powyższy, niezbyt zresztą do- 
 kładny, kreślony pod Świeże wraże- 
niem wypadków, uzupełniony został w 
dniu czternastego grudnia t. r. artyku- 
_ łem Piotra Wysockiego („Wiadomości 
o Tajnem Towarzystwie“), który ukazał 
się w osobnym dodatku do nr: 385 Ku- 
rycru. Jest to conny „przyczynek do 
dziejów nocy belwederskiej. i 
„O jak piękny dla Warszawy i dla 
Poleki dzień wezorajszy. — pisze Ku- 
ryer w dniu czwartego grudniu, zdając 
sprawę z wejścia do stolicy pierwszego 
pułku strzelców pieszych pod wodzą 
Szembeka. — Muzyka tego pułku wy- 
grywała tak drogą dla nas śpiewkę: 
„Jeszcze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemyć. Gdy ci wojownicy o go M 
, przechodzili przez główne ulice, ua 
wydawał radosne okrzyki, okna napełni. 
= la płeć piękna, powiewając białemi chu- 
stkami i rzucając kwiaty. Nowy równie 
= przyjemny widok uradował Warszawian. 
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Dddziar pułku 7 piechoty liniowej niósł : 


chorągiew wałecznych legionów pol- 
kich, pod ! f 

_ nasi, zachowujący gasnącą iskrę Polski, 
p Tę chorągiew jenerał Dąbrowski, złożył 
pomiędzy szanownymi zabytkami strze- 


Żonymi przez Towarzystwo przyjaciół 


święte godło, dowodził porucznik Dą 
browski*. 
Chorągiew ta dostała się w udzi.le 


GAZETA NARODOWA z Środy 29, List«pada 1993 


bydła, zboża i innych wiktuałów do War-!nia kardynałów Dunajewskiego i Koppa 


szawy, zaś celem zachęcenia producen- 
tów zawiesiła u rogatek pob r wszelkich 
opłat W żywność zgłodzonych żołnierzy, 
wchodzących "do miasta  zukroczymską 
ulicą w duiu 30) listopada, zaopatrzyła 
w sposób doraźny pewna kucharka przy 
tejże ulicy. Widząc zbiedzonych w aru- 
sów, którzy w zamkniętych sklepach 
żadnego nie mogli znaleść posiłku, za- 
wołała dzielna dziewczyna: zaczekajcie 
chwileczkę panow e Żołnierze, zaraz wam 
oddam wszystko co się znajduje w ku- 
chui! i natychmiast podała im przez 
nkno kilka bochenków chleva, pieczeń, 
flaszkę wódki, osełkę masła i garnek 
z gotowanemi kartotlami. „Ta zacna słu- 
żąch czyliż nie jest prawdziwą obywa- 
telką?* --. zapytuje w Kuryerze autor 
odnośnego artykuliku. 

I nie dziw, że dziewczyna z ludu tak 
ofiarną okazała się dla narodowego woj- 
ska, gdy i zbrodniarze "uezuwali sapał 
dla sprawy ojczystej. Dowodem tego na- 
stępujące zdarzenie: W Warszawie w 
dniu 10. grudnia miano rozstrzelać żoł- 
nierza za zabicie kolegi. Na placu stra- 
cenia przywieziono mu jeduak pardon. 
Ułuskuwiony powstał i wykrzykuął: 
Umrę więć w bojt 2 nieprzyjasielem 
Ojczyzny !... 

Wobec wojennej wrzaw 
siały Hymenn p ehednie. i 
dniach grudnia jedna z Warszawianek, 
której ślub niebawem już miał nastąpić, 
odroczyła termin fakówego aż do chwili, 
w której się ustalą losy Ojczyzny, zaś 
procent od sumy posagowej przeznaczy- 
ła na ofiary patryotyczne, Za jej przy- 
kładem poszła też widocznie pewna Ga- 
licysuka z okolic Tarnowa, króra oświad- 
czającemu się o jej rękę zalotnikowi 
duła odpowiedź: Po moją rękę droga 1a 
Warszaw e |... 

4 Nadzieje pokładane przez powstań- 
ców we Franeyi zualazły swój wyraz 
zaras w pierwszych dniach po wybuchu 
rewolucyi. Konzul frarenski w Warsza- 
wie wywiesł z swego domu sztandar 
trójkolerowy. W teatrze w d. 10. gru- 
dnia aktorowie franeuzcy przedstawili 
stosowne widowisko, na zakończen:e któ- 


zgasuąć mu- 
Ww pierwszych 


którą krew przelewali bracia rego ukazały się chórągwie polskie i 


francuskie, pod któremi odśpiewano sto- 
sowne spiewki. W ogóle w teatrze nie 
ustawały demonstracye, zwłaszcza pod- 
czas przedstawienia „Krakowiaków“, uro- 


nauk. Oddziałem, niosącym wczoraj to | zmaieonych (kolicznościowemi piosen- 


kami. Podczas przedstawienia tej sztuki 
w d. 5. grudnia wystąpił Dmuszewski, 
już od dłuższego czasu nieukażujacy się 


Piąbemu pułkowi piechoty w nagrodę pa scenie i przybrany w Strój narodowy 
'męztwa, okazanego w nocy z d. 29 na pedał Miechodmuehowi szablę, przyczemi 


30 listopada. 

Wieczorem tegoż dnia (4. gruduia) 
schwytano Mukrota (syna), znanego jako 
 wjenta tajnej policyi. Mieszkanie jego 

zrujnowsno i umieszczono na nięm Nä- 

pis: Nagroda szpiegom. Szpiegów — jak 
_ głoszone — miało być do pięciu tysięcy, 
zań dzienna ich utrzymanie kosztowało 
6.000 zł. p. W dniu ni 
zamieścił „Kurjer“ artykul A. Jasiń- 
skiego p. t.: „Co robić ze szpiegami? — 
- aOpinia publiczna woła zemsty” — sło- 
Pa urtykału — „prawo milezy, a władza 
ująca zaufanie rządu tymczasowego, 

8 dotąd, jak sobie postąpić. Tym- 
czasem więzienia przepełniają sie hydrą 
rodzaju ludzkiego. Bzpiegowie jawni i 
bój i wybuchnięciem jeszcze re- 


olucyi, nięznajdując bezpieczeństwa w 
_ Rryjówkach prywatnych, cisną się gwał- 
tem do więzieBia i w niem swoje ocule- 
_ _ mie upatrują. Szpiegowie skryci i pokę 
| tni, których imiona później dopiero na 
jaw wyjdą, pod maską cnoty i w pł» 
~ Bzczyku niewinności chodzą — z schy- 
_ long głową po ulicach, a niepewni losn 
 8wujego z drżeniem oczekują przyszłości. 
_ Bzpiegowie, będący tego muiemania, iż 
 fihiona ich wieczną -zasłona okryte zo- 
Btaną, przystępują z gorliwością do zisud 
_ terażniejszej rewolucji a pod hasł«m oj- 
czyzny, wolności i oznaką narodowej ko 
ksrdy pozyskują niestety jeszcze zaufanie 
brańni:jszego rządu. Cóż w takim razie 
agé ?... Wobec braku odnośnych prze- 
isów w kodeksie kryminulnym projektuje 
tor: „Niech wyznaczoną będzie koii- 
Ja z godnych ludzi złożona, którahy 
© Wæ ścisłe porównanie ksiąg tajnych 
i anjęgowskich i oddzielne. badania zna- 
|  +plejszych przynajmniej szpiegów wy- 
ła całą ich late piętnem prawdy na- 
eho . . , E 
ną, WADĄ. „Niech „udzie dwójznacznej 
na” opinni „ustąpią Z miejse swoich i 
kga tje dziś jeszeze tego zaufania, 
à „Te agrodą ńieskazitelnego tylko ui zę- 
38 Lé powinno“... „Żyjcie na własn: 
hańbę i ay 
p gi — woła do szpiegów Jasiński: 
| 2 ragniem, tylko was poznać, abyśmy 
b edzieli, Jak was nadal unikać i dlatego 
Mamy nadzieję, iż czuwająca władza tę 
"Wam jedynie Wymierzy karę, iż przez 
Oprawadzenie was vo głównych ulicach 
arszawy nasyci wdok publiczności i 
dodaniem ścsiej straży zabezpieczy was 
| 0d utraty życia, któremu na własne po- 
| ienie cieszyć się musicieć,, 
SJ erion ie stanu u Karmelitów na 
= ś%sznie, przed którem umieszczono "or- 
| cbt Różnieckiego, zwidzała 
ność warszawska, Ukazał się nawet 
grudniu osobny wiersz poświęcony 
«ni ckiemu. Cena tego poematu wy- 
- Bóxi 
Atita trzy grosza, gdyż porta według 
oszenia w Euryerze znieść nie mógł, 
eedi Jczyzny był drożej sprze- 
4% Gdy zajmowano się żywo losem słu 
lców dawnego rządu, jednem z pier- 
—żych zadań rady munieypalnej stole- 
lej stało się zanpatrzenie w żywność 
AEromadzonego w Warszawie wojska. 
tym celu zawezwała rada w dniu 
grudnia wszystkich okolicznych oby- 


i 
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steli do dostawy wszelkich produktów 


„kl oszczedny CH. 


prania kilo 40 ct. — Krochmał pszenny w najlepszym gatunku kilo 27 centow 
tarbka królewska do bielizny, — Szczotki do sszurowania i zamiatania. 


= Suche znakomite Mydło do 


do nastego grudnia |. 


twnych ziem 


4 
] 
i 


clekawio z 


odśpiewał następującą strofkę : 


Wszystkich rodaków wzywacie 

W wojenne szeregi; 
A więc przyjmij oręż bracie 

Dawnego kolegi. 
W Bogu nadzieję składamy, 

Walczmy przyjaciele; 
Wszakże Chłopickiego mamy, 

'Na Polaków czele. 
Na scenie pojawily się sztandary da- 
R-eeay pospolitej, poczem 
pierwszy aktor traie ny Piasecki wyg{o- 
sił wiersz okolicznościowy. Po przedsta 
wieniu parter zamienił się w Sulę ba- 
lową; tań 4ore mażuru” i” krukowiaka, 
zaś publiczność w tryumf: obnosiła na 
rękach porucznika Wysockiego, dowóde 
cę szkoły podchorążych podczas napalu 
Da Belweder. I w dniach następnych 
wygługzano ze seeny poetyczne utwory 
okolicznościowe, w rzędzie których naj- 
burdzićj się po obał wiersz Magnusze +- 
skiego. Ż szezególniejszym zapałem okla- 
skiwano słowa poety: 
Wszędzie gasła nadzieja i .tępiała sila, 
Tylko w młodzieży jeszcze ducha niezgasili; 
Oni młodego orła w. piersiach wykarmili 
A szkoła podchorążych latać go uczyła. 


Zarówno jak w teatrze tak 1 wszy-t= 
kich miejscach publicznych, polityka 
była na pierwszym planie. Dlugo gnę- 
biona wolność słowa i dreku z temi 
większą wybuehuąć musiała siłą. Poli | 
tykowano przęto zawzięcie, tak na ulicy, | 


jak w domach prywatnych, w kawiar- 
niach i cukieruiach. Tych Ostatnich do- 
tyczy wiadomostka, w którą obok poli- 
tyki wcisnęło się nieco reklumy dla pe- 
wnej kawiurenki. Oto co pisze Kuryerek 
w dniu 26. grudnia: „Jedn uczony i 
zacny młodzieniec poświęcił wolne chwi- 
le od obowiązków na: czytanie wszyst- 
kich gazet i pism peryodycznych, które 
z odrodzeniem Polski w wolności zaja- 
i podziękowa- 


Śniały, a tak z radością j 
rodaków słucha 


niem zebrane grono 


wiadomości naszego krajn i Zagrani- 
eznych, interesujących -terat każdego 
Polaka. Miejsce do tego wybrane przy 


ulicy Trębackiej pod nr. 631 u pani Ja- 
sińskiej, która dla dobrej kawy, herbaty, 
czystości lokalu oraz osobistej godności 
jest uwielb ana. Zaczyna się czytanie od 
godziny piątej po południu. Mum bonor 
upraszać szanownych rodaków o licze- 
stnictwo tak pięknego przepędząnia wie- 
CZOROW W. SP =m i: 

Na tom ur$wamy dzisiejszą mozaikę, 

SEP. 


P> > EN | 


Ostatnie waadomości. 


Dzienniki niemieckie domosły za Po- 
sener Ztg., że w tych dniach zbiorą się 
na konferencyę w pałacu arcybiskupa 
gnieźuieńsko - poznańskiego: ks. biskup 
krakowski, kardynuł Dunajewski, biskup 


wrocławski Kopp, biskup warmiński 
Thiel i biskup sufragan gnieźnieński 


Andrzejewicz. Wobec tego pisze Kuryer 
Poznański: 


i biskupa Tbiela jest zupełnie prawdzi - 
wą o tyle, że niezawodnie ci książęta 
Kościoła oddadzą wizytę ks. arcybisku- 
dowi Stablewskiemu, lecz czy w najbliż- 
szych dniach, czy późwiej, czy razem, 
czy osobno, tego nikt dotąd nie może 


i „m m 
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kościelnych i kazań w języku rosyjskim 
dał odpowiedź wymijającą*. 

Upraszamy o sprostowanie tego tele- 
gramu o tyle, żeśmy w tej sprawie ża- 
dnych nie zasięgaji wiadomości w nun- 
cyaturze wiedeńskiej, ponicważeśmy wea- 
le nie byli w nuneyaturze, a więc też od 


wiedzieć. Zdaje się, że Posener Zły. nie|numepusza żadn j odpowiedzi co do li- 


są dostateczn © znane najzwyczajniejsze 
formy towarzyskiej grzeczności, gilyż 
proste zadośćuczynienie tym formom 
obraca w jakąś konferencyę fantastyczną 
a ciekawibyśmy byli, jakie „wspólne 
interesa“ łączyć «noga ks. kardynała 
Dunajewskiego z interesami wymienio- 
nych biskupow 2“ 


Sprawa wojny Hiszpanów z Kabyla- 
mi marukańskimi pod Melilla już zagra- 
żała rozbiciem gabinetu. Dowodzca w 
Melilli został nareszcie mianowany Hla- 
wuy patryota i marszałek, Martinez 'am- 
pos, który też onegdaj, poźegnawszy Się 
z królowa, wybrał się "0 Melilli. Nomi- 
nacya ta wywołała powszechną radość. 
Podpułkownik Alas od echa? z marszał- 
kiem jako specyalny korespondent „Agen- 
eyi Fabra“. ; 


Rada państwa. 
_ (Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń 28 listopada. Słoweńscy i 
chorwacey posłowie, którzy wystąpili 
4 klubu H henwaurta, ogłaszają oświad- 
rzenie, motywujace ten krok. W dekla- 
ratyi te] czytamy: „Od chwili przyjścia 
do steru rzadu, który zwie się koalicyj- 
nym mimo, że brak w uim reprezen- 
tacyi dia 10 milionow Słowian — rządu, 
który odscaąuszy polityczne  kwestye, 
tm sam m pomija narodowe dażności, 
nodpisanri posłowie nie mogą nadal przy- 
kładać ręki do poparcia tego rządu. Do 
tego przyczyniła się także konieczność 
głosowania przeciw ustawom wyjątko»| 
wym w Czechach i chęć zuwarowania | 
sobie wolnej ręki eo do niek órych puu- 
któw rządowego programu“. W końcu 
oświadczują podpisani, iż dążeniem ich 
będzie złączyć wszystkich posłów sło- 
wiańskich, nienależących do koalieyl. | 

Wiedeń 28 lstopada. Na wczoraj; 
szem posiedzeniu komisyi podatkowej, 
minister dr. Plener oświadczył, że gdy | 
i nowy rząd uznaje konieczność reformy 
podatkowej, mianowicie zaprowadzenia 
progresywnego podatku dochodowego, to 
przedłożenie daw niejszego rządu (Stein 
bacha) można wziąć juko podstawę na- 
rad, przyczem tak rząd, jak Izba wpro- 
wadzić mogą stosowne zmiany. Po przed- 
łożeniu w lutym całego panu finaus"- 
wego, można będzie ustanowić wysokość 
kontyngentu, opusty itd. 

Wirdeń 28 listopada. Nu dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów wniósł rząd pro- 
jekt ustawy, upoważniają*y go do sprze- 
daży nieruchoiności będacych obecnie w 
używaniu wojska, w maksymalnej war- 
tości 500.000 zł., tudzież do sprzedaży 
koszar piechoty w Rudolfswert i maga- 
zynu prowianiowego w Villach, 

Wiedeń 28 listopada, Przedłożenie 
rządowe. dotyczące wzmo*nienia mary- 
narki, zostało na dzigjejszem posiedzewiu 
w drugiem i trzećiem czytaniu przy- 
jete. 

Nastąpiła rozprawa nwd nowelą do 
ustawy o obronie krajowej. | 

Przewodnictwo Izby obejmuje wice- 
prezydent D. Abrahamowicz. 

Pirrwszy zabrał głos p. Engel. 


E—O+c polskie. 


(Telegramy „Gaz Nar. ) 


Wiede 28 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Koła polskiego przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie Popowskiego i 
Ohrzanowskiego 0 noweli do ustawy o 
obronie krajowej i postanowiono głoso- 
wać za nią. 


Rugyikać, Kościoła Keto iukiega 


w Królestwie. 
(Telegramy „Gaz Nar.*). 


Wiedeń d. 28. listopada” Neue Er: 
Presse stała się nagle orędowniezką Ko- 
ścioła katolickiego w krajach polskich, 
zabranych przez Rosyę. Przed kilku 
dniami przyniosła w tej mierze awan- 
turniczy telegrum z Rzymu, na tle któ- 
rego osnuła cały artykuł, a zaprzeczenie 
ks. dr, Kopycińskiego, pomie- 
s+©40n6 w Głaz. Nar., jako też enuncya- 
cya grona posłow polskich, zgodna z tem 
zuprzeczoniem ks. Kopycińskiego — nie 
wiele jej pomogły. Pokręciła spruwę i 
znowu zupełnie mylnie czytelnikom 
swoim przedstawiła. Wezoraj też posło= 
wie ks. kan. Ruezka, Pastor i Ko- 
pyciński, zamięszani przez Neue Fr. 
Presse w tę sprawę, wysłali do niej pi- 
sMo, kióre też w dzisiejszem porunnem 
wydaniu zamieszcza. Sprostowanie to 
w przekładzie polskim opiewa: 


Wiedeń d. 27. listopada. 
Szanowny Redaktorze | 


We wieczornem wydaniu pańskiego 
szacownego czasopisma 2 25. listopada 
1893 znajduje się telegram ze Laowa 
pod. datą 25. listopada treści nasiępu- 
Jęcej: 

| nľoslowia Zalesk:, Ruczka, Kopyciń- 
ski i Pastor zasięguęli w Lulcyarnrze 
wiedeńskiej wiadomości co do polityki 
Watykanu wobee Polaków w Rosyj, Nun- 
cyusz zaprzeczjł poglłosce co do ZA pro- 
w dzenia liturgii słowiańskiej, natom 'ast 


„Wiadomość o przybyciu do Pozna-' codo zaprowadzeniu słowiańskich śpiewów 


—— 


A EZ 
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Sospodyf" | 


turgii słowiańskiej, api też Żadnej wy- 
mijającej odpowiedzi co do zaprowadze- 
nia słowiańskich spiewów kościelnych i 
kazań w języku rosyjskim nie otrzymali, 


O ile nam wiadomo, odniósł się je- 
den z biskupów do najkompetentniejsze- 
go miejsca w tej sprawie, które obn 


powyższym doniesieniom kłam 
zadało ioświadezyjo że takim fałszy- 
wym doniesieniom żadnej wiary dawać 
nie należy, ponieważ Ojciec św. nigdy 
nie ulegnie takowemu żąda- 
n u Rosji. 

Ks. prałat Ruczka, Ks. Leon Pastor 

Poseł ks. dr. Adam Kopyciński. 


TELEGRAMY. 


Bukarcszć dnia 28, li topa la. 
otworzył wczoraj sesyę parlamentu mo- 
wą tronową. która konstatuje dobre sto- 


sunki Rumunii do wszystkich państw radę. 
i nadzieję zachowania pokoju. Dalej | Carnot byłemu ministrowi Bour 


stwierdza bardzo korzystny stan finan- 
sów. į mówi o zamiarze. rozszerzenia 
traktatów handlowych d 
zby try qroduktom rolniczym kraju. 

Beri m d. 28. listopada. 
uznała znaczną część pro 
skich so do wysokosci ceł, ża niemo- 
żliwą do przyjęcia. Pełnomocnicy ro- 
syjscy wyjeżlzają po nowe informacye 


| do P terrburga. 


Berin d.-28- listopada. 
po południu nadszedł z Orl 
pakiet dla kanclerza Capriviego. Do 
pskietu był dołączony hst  francuzki, 
który w przesadnych wyrazach polecał 
znakoinity galuuek nasienia rzodkwi. 
W liście tym poleca nadawca kanele- 
rzow), znanemu amat rowi-ogrodnikowi 
owe nasienie, które zdaniem autora li- 
stu, Æ pewnością Capriviemu przyps- 
dnie do gustu i które ©sprivi niezawo- 
dnie użyje. W tym: celu załącza na- 
dawca 

Adjutant kanclerza, major Ebmeyer, 
odebrawszy tę przesyłkę , 
scyzorykiem otworzyć pudełko, którego 


W niedzielę | qykalne uderzają na Dupuya, że po 
canu pocztą | klątwą śmieszności 


próbkę w pudełku kartonowem. a 


nów. Wydatki wynosiły od 1. stycznia 


do 1. sierpnia br, ogółem 617 milionów | wionb 


w roku prze'złym zaś wynosiły w tym 
saniym okresie 615 mil. 
Par;ź d. 27 listo,ada. Prokuratorya 


kolejowym w Lugdunie urzędnicy eło- 
w1, rewidujący nadchodzące z Włoch 
posyłki, znaleźli w jednym pakiecie 
dwa podejrzane naboje, 
miast do lab 


oratoryum 
odesłano. 


chemicznego 
Paryż dnia 28, listopada. Izba po- 
slów zebrała się wczoraj, i gprawdziw- 
szy niektóre wybory, odroczyła się 
z powodu, że nowy gabinet jeszcze 
przyszedł do skutku. 
Powoływani do Carnota Perier 


' |Challemel Latour (prezydenci obu Ięb,) | Renta papierowa 


mieli podnieść, że Dupuy może liczyć 


na większcść Izby posłów, on przeto | Renta złota 
powinien utworzyć gabinet nowy. Du-|ę 
, |puy jednak oświadczył Carnotowi, że rx Państwowe z r. 1860 
Król | wątpi, iżby mógł z powodzeniem pod- 


jąć się tej misyi. Także Meline był po- 
wołany do Carnota, ale tylko na po- 


poruczy misyę utworzenia gabinetu. 
Paryż d. 28 listopada. 


dne w dziejach okoliczności, które kri- 


Rada olowa zys gabinetową sprowadziły. Gabinet 
pozycyJ TOSyJ-|nie runął wskutek głosowania Izby po- 


słów, ale się sam w sobie zapadł. Pis- 
ma oportunistyczne upatrują w tem 
dowód, że tylko gabinet istotnie jedno- 
lity może się utrzymać, — pisma ra- 


własnej nieszczerości. 


Paryż dnia 28, października. Izba 
deputowanych zatwierdziła ważność do- 
konanych wyborów. Następne posiedze- 
nie dzisiaj. 


Londyn dnia 28. listopada. Jak 


z Buenos-Ayres donoszą. aresztowała | „u 


4 mE stenska banka 124-00. 
Otrzymała zawiadomienie, że na dworcu |dyty węg. 41775. 


bukow. propia. 10470. bu 
kinaj. z r. 1690 9575 


które natych- |(inl. Tow. kred. ziem. 9825, 41, 
jowego 10050, bukow. Zakład. kred, ziem. 401-00 
5 pie. bukow. kasy oszczędu. 100' — 


„| godnin były następujące: 
1 


Wczoraj obiegała pogłoska, że | Ausu. węg: Banku 


- Na Przeważna | N 
ia ZapewnieuiA |część dzienników podnosi bezprzykła- 


a Ki "RODE Ę 
Akeye banków: austi. węglersk. ua 60 z! 
; anglo-anstr. 154—, Landerhanku 25190 
banku 255 —, bukow. Zakład kredyt. ziem 


za 200 zł. 145*— ezesk. Banku eskont. za 200 ał 
hypot. za 200 zł. 386, galig - 


610. galio. Banku 
bunku dla handlu i przemysła za 209 
chorw.-słow. Banku kraj, hypot. 116-— Žiıwno- 
Kredyty austr. 34250 Kre- 
Pożyezki publiczne: Gal, propinacyjne 9600 
k indemn. O00U:V0, gal. 


Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku 


10920, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie Toroi 


101-00 
pr. Banku kra 


Losy: austr Uzerw, krzyża 1850, weg. Czerw 
krzyża 1325, Bazylika — —, AAT 26 00 
Stanisławowskie s8 59. Tureckie 49 y0 

Waluty: Rubie papier 131-25 20-warkówhi 
'28%, 20-frankówki 997, soveretnga 1252, tu- 
veckie liry złote £l'30 100 markóńwki 6165 mło: 


nie |rkie 100 lirówki 43-05. 


Ważniejsze zmiuny kursa w ostatnim ty- 


18. listop, 
. 97:10 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d.23. listopada. Pszenica na wiosnę 


d 1:67, żyta na wiosnę 6'47, ow es na wiosnę 7'07 


Wieden 28. listopada. Na wczorajszy targ 


padł „jako ofiara | przypędzoho ogółem bydła rogatego 4.291 sztuk, 


z tego z Głaicyi 6% sztuk. — Płacono po zł 55 
o 66!/, za 100 kilogr. żywej agi. 


| ZZL LIKE 


Stan powietrza. Wczoraj wieezorem 
padał śnieg nieznaczny, dziś pochmurno. 
Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
uorzn był dziś o lŻtej godzinie w po- 


policya tamtejsza kilku anarchistów |iudnie 771 mm. 


europejskich, którzy się pokumali z 
mtejszem stronnictwem radykalnem. 
Rzym dnia 28. listopada. 


binetu zajmuje się Zanardelli. 
Słynny defruudaut Monzilli, szef de- 


pudełko nadkroił, wysypało się kilka handlu, został w Londynie schwy- 
ziarnek, w których major natychmiast | tany. 


rozpozpoznał proch strzelniczy, więc 


W Katanii (w Sycylii) schwytała po- 


zawiadomił o tem niezwłocznie policyę, |licya bandę falszerzy i zabrała jeden 
która po chemicznem zbadaniu skon-| milion w podrobionych banknotach 10- 
statowała, że pndełko mieści w sobie|frankowych. 


maszynę „uekielną. Pod przykrywką 


utwierdzona byłą na paskach wskazów- strowi spraw Ea 
ka gumowa, pułączona z nala dźwignią,|"y biust swego cesarza, przez tegoż 


która przez nagłe oderwanie |rzykryw= 
ki miała uderzyć o nabój nitroglicery- 


nowy i w ten sposób wywołać eksejsię tutaj o los parowca „Szent-Laszlo*, 


plczyę. 


wierzchnia przykrywka była długości f R 
a szerokości 2 cali Gdy Ebmeyer|Pertamentu w włoskiem ministerstwie 


Cesarza zawiadamiono  natycamiast |Cyonowane przez rząd węgierski towa- 


o tym zamachu. 


Także i z Bordeanx otrzymał Ca-|0 nim żadne wieści. Jak się zdaje, zgi- 
privi paczkę, którą «dj tant z całą|nął w czasie ostatnich burz w drodze 
ostrożnością otworzył i odkrył w niej|z Gibraltaru do Rouen. 


nabój dynamitowy, zaopatrzony wer- 


kiem zegarowym. I tu obeszło się bez chodzących tutaj wiadomości z Belgra- 
wypadku. Dotychczas brak wszelkich | du, przedstawiają się zarówno polity- 
danych co do skonstatowania nadawcy |czne, jak finansowe i ekonomiczne 


tych paczek. 


Beriin d. 28. listopada. Parlament |nurem. Zmiana gabinetu jest konie- 
niemiecki rozpoczął wczoraj debatę |ezną. Gdyby się nie udało utworzenie 
hudżetową. Sekretarz stann Posado- gabinetu z umiarkowanych żywiołów 
zestawił w _ krótkośoi | radykalnych, 


wski- Wehner 


Ambasador niemiecki wręczył mini- 
Brinowi, marmuro- 


w darze przesłany. 

Rjcka dnia 28. listopada. Trwożą 
największego, jakie posiada subwen- 
rzystwo żeglugi Adria. Nie nadchodzą 


Sofia d. 28. listopada. Wedle nad- 


stosunki Serbii w świetle bardzo po- 


zamierza podobno król 


znane juź oyfry preliminarza i wyka-|utworzyć gabinet wojskowy, w który m- 
zał, że nadwyżka dochodów bieżącego | by wszystkie teki zajęli wyżsi ofice- 
roku budżetowego wyniesie prawdo- | rowie. 


podobnie około 1%/, miliona marek, 
z której to sumy proponuje rząd użyć | 
pół miliona na inwestycye w koloniach 
niemieckich. Podatek od cukru, soli, 
piwa, tudzież poczty, te.egrafy i ko- 
leje żelazne dały dochód większy, ani- 
żeli preliminowane, z drugiej strony 
jednak zwiększyły się wydatki na woj- 
sko o 10%, miliona, a wydatki na ma- 
rynarką o */, miliona. W każdym więc 
razie potrzebuje państwo nowych źró 
deł dochodu. 

"  Pete'sbirz d 23. listopada. Ogło- 
BZODO konWwencyg między, R syą a Per- 
SYĄ, moca której okreg perskı Firiuze 
w Chorassauie przecho lzi na własność 
Rosyi, w zem'an za co Persya otrzy- 
muje rosyjskie Okręgi chisurski w kra- 
ja Zakasjujskim, i abbas- abadski na 
prawym brzegu rzeki Arakses. 

w styczniu ma tu przybyś chan 
chiwiński z synem swoim, następcą 
tronu. 

Peters- d. 28, listopada: Wedle 
sprawozdań kas państwowych za czas 
od l. stycznia do 1, sierpnia 1893, wy- 
nosily dochody państwowe w tym 
okresie ogółem 6724); milionów rubli 
podczas gdy w tym samym okresie TO- 
ku przeszłego wynosiły one 707 milio- 

-HR TE 


a 


Dzial ekonemiczny. 


Wiedeń d. 28. listopada. Minister- 
stwo handlu udzieliło br. Janowi Kono- 
pte pozwolenia na podjęci* przedwstę- 
pnych robót łechnicznyeh dla budowy 
wązkotorowej, względnie normalnej kolei 
lokalnej z Tarnowa do Szczacina. 

-- Gal. Bank kredytowy zwraca u 
wagę posiadaczy 41/50/, skonwertowanych 
listów zastawnych Towarzystwa kredytowe- 
| go ziemskiego, aby po odbiór definitywnych 
40/, sztuk 56-letnich zgłaszali się bezzwło 
cznie w godzinach urzędowych do kasy ga 
| Jicyjskiego Banku kredytowego, tembardziej 
że z dniem 20. grudnia b. r. ze wzglę- 
du pa zamknięcie rachunków konwersyjnych 
z Towarzystwem kredyt. ziemskiem, wymia 
na zastanowioną zostanie, a dopiero po 10. 


Wiadomośc! giałdowe. 


Wiedeń d 28 listopada. (telane afniwane) 


Renty: wspólna papiarywą 97 37 
9695 ausu. koronow» 96: toli 
20050 korono Rn H6 B0 złota 117.80 

i keye przedsiebiorstw tsansportoych; K = 
lej 4 zerniuwieexiaj 26L50 Północnej 2885 — 
Państwowej 307:— Półnoeno-zacho t238 00, Weg 
póła „wschod. 20100 Południowej (Lombardy 
jugov. arc. Albrechta (za 200) 9500, Bukowiń 


skich kolei lokaluych (z wał 
(za 200) ——. Yeh (za200) 000 Kołorayjski« 


Ri eteft 
weg. 


Obiega 5 m sek. 
zamierzał |pogłoska, że utworzeniem nowego ga- 


Prognoza na dobę d. 29. listopada br. 
ed północy do północy). 
do kierunku zachodni, © średniej prędkości 


Średnia temperatura doby pozostanie oko- 


ło 200. niebo będzie lekko zachmurzone, a 


względna wilgotność powietrza 
Upadu nie będzie, pogodnie. 


około 8095. 


25. listop 
33 


s 97 
Austryacka renta koronowa 96— 96-25 
Renta srebrna . 96:85 91:10 
z 11830 117-80 
pre. węg renta złota 11585 115:75 
€8. renta koronowa 93:83 93.80 
y 14475 ZA 
Państw 4 r. 186 198:50 197-75 
śnglobanky "0" " üi „l5l4ó _ 15350 
Wez. Banku kred. A= 411 — 
Zakładu kredyt, 33975 8310:75 i 
Banku związk, 1 123:50 17350 
nionbanku tra mE 
. din > » 3:7 a, 
45018 | Anstr. zakładu kred. ziemsk. . Ak a> 
Linderbanki z z à 24 15 250 25 wą 
PANA O - « 4640 45:25 
|Nordbany . . 257250  2885— 
Austr. kolei północno-zachod. . 315 50 215: — 
kolei donny Łaby 239-256 287-50 
Kolei państw. . 30425 80450 — 
Kolei pełud. 104 — 102:75 
Marki papierowe €2— 1.675 


Wiatr będzie co _ 


Jutro dnia 29. listopada: św. Satar- - 


nina. — św. Hryhorya N. 


N adesłans. 


(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada). 
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W kat leczenie wodą. Medyczno-elektryczny 


sposób le zenia usuwa zupełnie kuravyę wodną, 
Tepr słuch, szum w uszach, reumatyzm, gicht, 
ischias, trudność trudność trawienia, osłabienie 
nerwów, zbytnią otyłość, bronchitis, astmę ka- 


tary i tt. prędkie i pewue wylacaenie bez przer- 
wy zajęcia. Poradnik gratie. Inażytut alektryczno- 
medyczny z. b. Af dem Benek, Köle sm Rh. 

Nr. 883. 
n 


Adminirtrucy:: „Pierwszego polskie- 
go Kuryera kolejowego“ uprasza. uprzej- 
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ- 
rzy pocztą otrzymali  rzeczony Kuryer na 
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należytości zu takowy w kwocie 
20 ct. 


Q 


ERotel Bristol |. 
= Wien. KArtnerring ur 7 
+ Hotel pierwszorzędny, mg Elsktryczne 


oświetlenie, Reatauracya. _ Najlepsza francuski, 
878 wiedeńska, jakoteż polska kuchnia: 


zma z, 

Kupię pawia samca. Bliższa w 'ado- 
mośsć w administracyi „Gazety Naro- 
dowej*. 


e w 


50.000 zł. główna wygrana na wiel- 
kiej 50-cioceutowej loteryj w Insbruku. 
Zwracamy uwage Szan, czytelników, że 
cią:niEnie nastapi nieodwołalnie 6. gru= . 
dnia 1893. ż 


Jedynie po tej cenie do nabycia 


J. Górnego 


w najtańszej drogueryi 


CT. Pilarskiego. 


LIL urów, hotel Georgea. 


x 


Znakomitym wynalazkiem, szcze- 
gólniej dia kościolów wilgotnych, 
są niezniszczalne 


Stacje drog] krzyżowej 


emaliowane na cynku, 
w ramach zwykłych, gotyckich lub romańskich 


wyrabiane obecnie w Paryżu, 


Księgarnia Katolicka 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 29. Listopada 1893. Nr. 273. 


Bieliznę męska! Senzacyjne! KASY c Gej 


w wielkim wyborze 10.000 wielkich butelek 


polecają 5103 


r Górski] Szydłowgti Koniaku 


I-a towar na składzie 8* po złr. — 92 
5 


Lwów, plac Maryacki 8 Koniak leczniczy 3* W 
(róg Hetmań kie; ) 25.000 wielkich butelek 


atare | nowe sprzedaj 
najtanie; 


| 
Wien i.. Saiztnergass8 4 | 
| 


Pierze gęsie' "| 


tylko 60 et. pół kila. Pie ze to jest cał-|| 


kiem nowe, z szarych gęsi, ręczu=go sku-|| 
bania. Poł k la tylko 60 ct. a lepszego ga-| 
tunku tylko 70 ct. Te szare gęsie pióraj) 
posył«my na próbę po 5 kila za zaliczkąj| 
powztową. JAKÓB KRASA, handel 
pió pościelnych, w Pradze, 620 -I. 'i 


$ 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


we Lwowie, 
otrzymał w wielkim wyborze 


(I DEKORACYJNE 


plac ELaliCcI=x1 1L. 2 


FIRANKI koronkowe, tiulowe 
1 gazowe. 

sKORKI angorowe. 

KOZY indyjskie. 

PARAWANY i EKRAMY. 

KAPY i SERWETY jedwabne, 
wełniane i pluszowe. 

KOCYKI i DERKI. 

CERATY na meble, stoły i po- 


Osobny oddział na: 
DYWANY perskie, smyrneń- 
skie. tureckie i augielskie. 
DYWANY na otomany i po- 

duszki. 
DYWANY, KOCE i Linoleum 
do wyścielania całych pokoi. 
DEPTAKI wełniane, jatowe, 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


= Ecrrakowje. 


KOŁNIERZE w najnowszych wsorach 
ct. 


KOSZULE w najlepasym gatunku pe 

4 J Zamiany dozwol»ne. TEG h 

KOSZULE s fałdecskami i pikowe 2 30 M A MP AN A MATERYE na meble, różnoro- 

KOSZULE haftowane w najnowsse wso- I | dne. 

ry po 3 zł r , 
oe 200 am przodami (no i ości po 93 et, e a, 

or no 2% O Oa HAFTY dekoracyjne, chińskie, 

notaryalny 
Karntnerstrasse 29 dzi : MAKATY i GOBELINY. 
L znajdzie zaraz umieszczenie w kan-| PORTYERY wełniane, jedwa- 


g è a : 
4 £'*arantowany, «ys y, trwały pierwszej ja- Ko ncypient PLUSZE wełniane, jedwabne 
stącyę na okaz I objaśnia o ce- | KOSZULE białe, przód kolorowy, mowe 3 ) ; 
Dom eksportowy, Wieden |. japońskie i tureckie. 
waną, 4862 po 20 ct. 
masz | MANSZETY we wszystkich szerokościach : 
po 40 et Zamówienia na próbę w skrzynkach po 6 |celaryi c. k. notaryusza Machow 


DROBNE OGŁOSZENIA | KALESONY krojem francuskim od 1'30.|i 12 faszek, także sortowane. Zastopa skiego w Tyczynie. 5168|! bne i bawełniane. aadzki. strzyżone i żaglowe. 
A PRZODY do kossul dr. JAgera od 34 ct. świetne honorarynm. 072 
po eonele oa wyrazu. OXFORT angielski na koszule dla pp. 


on MO 
Jul. Berger i Syn 


Lwów, Halicka 21 4933 


wojskowy ; y 

|, TAPNIE GOSPODARBKIE znak. GB wag batystowe 4 płócienne 
mite po złr. 185 i 2:50, poleca Piotr ; na S 

uzgadnianie ot" 


plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry. | p.wdsiuą BIELIZNĘ Dr. Jagera ce 
ny według cennika. 


Giówna 


Vw 50.00 


Insbrucekie Los 
BEE po 50 ci. TH 


Losy po 50 ot. sprzedają: M. Jonasz, August Schellenberg, Kitz © Stoff, Jakób 
Str.h, Sokal & Lilien, À. Ch, Werfel Toan Ti bankowe Schellenberg & Kreyser. 


Oliwy maszynowe 
najprzedniejszej jakości 


Przedostatni 


tydzień | z 


ALOSZE ROBYJSKIE damskie, mę- | Zamówienia z prowincyl odwrotnie. ang Magazyn specyalny ubrań dla dzieci 
skie i dziecinne sprzedają najtaniej Opakowanie gratis i franee. A é 
8. GABRIEL & J. CHLLBOWNIK „Ragosinę” prawdziwą Bo 
R — | bardzo tanio iLi ROUEETRETRWYWANYSEEWYW 
pz 46 NI wysyła w każdej ilości Z £ „1 | p 
LE i ałnierz z CECE 
R Speer o ODUNSIU | sakós prer EE 
eleca najtaniej s daję od sprzedaży studenckich marek li- Lwów — Podzamcze. -M ś : d 1C ad re Q 
AWEŁ LANGNER Lwów, Halicka 16. stowyoh. Portorynm i cło wzajemnie.|| Cenniki i próbki na żądanie bezpła- S 2 = E] n 
Referencye niezbędne. Oferty : tnie i franco, 5073 EJ EJ 
WSZELKIE ARTYKUŁY 3 BLACHY | Jos, Pausch, Bamberg. SE | 
i u uj o. , zafli , wia- D— AŃ o 
derta, i AE e A Z. Bololoki, - z3 E począwszy od dnia l lutego 1890 wydaje 
E a aE x - = || Tna 0 W 
ją K ki i Oberski $ = x ; 
© 
BIELIZNĘ Pr. JAEGERA z fabryki Kap Eb yty g We; ę | i 
Bengera saa podtag cennika fa- om E N z gumowe, Asbest Tektu- 
brycznego F. Knauer | Syn, Lwów. ! % i k S v j 
nn j = ||ra, Minium, Bleiweis, 0 ( 
UKIERNIA Warszawska Antoniego s S 


Pasy do maszyn 
i Oliwa do maszyn 


najtaniej w składzie hurtownym 
FIRMY HANDLOWEJ 


W. CZOP P; 


we Lwowie 1682 1! 
założonej w roku 1843. 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,9/, Asygnaty kasowe z 90-dniowom wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4//, 
z 30 dniowem terwinem wypowieczenia. 


Lwów dnia 31. Stycznia 1590. 


Ci 


mogów urz 


ramidy, Marcepany, Lod , 
mange ato., uskutecznisjąć takowe z naj- 
większą starannością i punktualnoácią. $ 


w 


tał na 


Dyrekcya. 


w GOGNAG 
Ej Czuba -Durozier & Comp., 


franenska fabryka koniaku 


P ROMO in" "O R. 
Generalny zastępca: Ruda & Biloehmann Wilen — Budaresż, 
Wszedzie do nabycia 


pemu uchwslona a wymowa rodzi- 
ma. Odozwa do zwolenników polszozy- 
sny niezepsutej 34 ot STE NOGRAFTA na 
podstawie właściwości języka naszego. Ke- 
gały proste. 60 ot. Po księgarniach lub u 
autora M. BSueheekiego Wiedeń HM., KA 


reingaaze 26 T 


przeniesiony 208 


ulicę Jagiellońską Nr. 12 


M. BAŁŁABAI.A Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 4843 
poleca najtaniej 
na sezon jesienny i zimowy Świeży transport i najnowsze 


Wsterye welniane 


BARACHANY i FLANELE francuskie. CHUSTKI Himalaya, włóczkowe i 
sznelkowe. BIELIZNA WEŁNIANA prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
skład fabryczny krajowych ! zagranicznych PŁÓCIEN i RIELIZNY atołowej, 
| Bielizn= gotowa własnego wyrobu KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE. 


| as w dobrym stanie tanio do naby 
' eia. Skarbkowska 4, II. piętro, drzwi < 


REA EKONOMICZNY poszukuje 
umieszczenia od Noneg» Roku. Przy 
y także posadę rachmistrza lub kontro 
era, Adres : Adamow ©» Brody. 717 


są 


MAGAZYN FUTER 
P. CZAPCZYNSKIEGO we Lwow 


PSBAZE. ANONSE do wszystkich 
dmeń ników przyjmuje ; skspedyuje Centr. 
Bitro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


a Ta IE. W TO p 
"= 


do obszernego według dzisiejszych wy 
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ÓDKI tak słodz ne, jakoteż i niesło 
W dzone, s łańouckie: fabryki Romana 
kr. Potuckiege, zażvwającej sławy europe] 

le-a Albin Solecki, we Lwowie 
ulica Wałowa |. 11. 78% 


Żytniówka 


czysta. pod gwarancyą, palona z 
ca EO Ru w gorzelni. Hilebowic- 


= 
a 


OO0O000000 0000000000000 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam natychmiast. 


„The Equitable“ 


największe w Świecie 
Wężne tla F.T. właścioali zakładów przemysłowych Towarzystwo nbezpieczeú życiowych 


Znana od lat wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu, 
fabryka rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASGHA NASTĘPCÓW e LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z Jamajki, jakoteż 1 najlepszej jakości kra- 
jowe speoyały, jek: „Narodówka”, „Dziennik“, „Szczutek* 
„Karpatówka”, „Djabeł*, „Pomorańczowa* niesłodzona, „Ra- 
tafia“, „Dereniówka* itd., wódki uprzywilejowane i jedynie 

prawdziwe. jeżeli z naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne żródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alko- 
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych, 
wolnego od podatku i już opodatkowanego. Prawdziwy Wy- 
skok ootowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy, gdyż nie- 

wyrabiany z esencyi octowej. 
Skład dla miasta Lwowa: ul. Kopernika |. 9. 494 


z siedzibą w Now rku 
rodzaju innych zakład.ch przemysłowych dostarcza po cenie bardzo umiarkowanej Ą y zma 


s A koncesyonowane w Austryi i pod każdym względem nadzo- 
kopalnia hr. Andrzeja Pot ckiego w Sierszy. rowi władz jak wozi krajowe Tosibrzy strsć podlegające 


senie. Pa-kawe zamów enia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela J. Kwintkow- 
ski, właście el skłału węgli w Krakowie, u'ica Zwierzyniecka 21, lub bezpośrednio 
Zarząd Zakładów górniceych w Sierszy, poczta Trzebinia. 5057 


|| OOOO 0 


przyjmuje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie, kapitały i renty. 


Cyfry następu'ące wykazują rozmiary tego Towarzystwa: 


Zarząd gorzelni | 
J. W. Romana hr. Potockiego 
w Hlebowicach. 5022 


Ubezpieczenia z końcem r. 1892  zlr. 2.127,405.613— 
Fundusz własny Towarzystwa A 382,650.598:73 


Nadto służy na pokrycie ubezpieczonych w Austryi 
pałac Towarzystwa „Stock im Eisen“ wartości 2 milionów. 


Dla Towarzystw opust. 


Dla mężczyzni 


` 130| L. 50.686. 5079 Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
s aserokiem nożami 275 nlozno-elektryczny aparat do samelstnego użycia, który w osłabieniach 


niklowane swykłe 3 ©. siły męskiej zaweze okazywał się bardzo skutecznym, Lekarze wszystkich 
siklowane z sserok. nożami „ 5 OSZENIE oli ursu 
damskia niklowanė a 250 4 


krajów polecają go gorąco. Bardzo ławy i prosty sposób użycia. Nosi się 
miapidosżnie nej Kioszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
MERCUR an anihin W zamkniętych kopertach 2% nsdesłani*m 10 ot w markach. Do nabycia u 
HE. . : * ak Ą i 
„Jackson B A " 450 Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
6—|z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem 
konkurs celem obsadzenia posady pomoen czego nauczy- 


właściciela o. k. przywileju, i kpt s Augenfeld, Wien, I. Schuler- 
Poleca w największym wyb A y ~a R A 
top i eiela do nauk elementarnych w krajowej niższej szkole rol- AE 
niżej w Dublanach. 


BOLESLAW CYBULSKI Z posadą ta połączona jest płaca o rocznych 500 złr. 


Lwów, plac Maryacki 5. 5048|w, a. i pomieszkanie. 
Cenniki ilustrowane gratis Podania należycie udokumentowane mają być wnoszone 
na ręce Dyrekcyi krajowych szkół w Dublanach, najpóźniej 


Jeneralna Agencya Equitable dla Galicyl I Bukowiny 
we Lwowie ul. Wałowa 1. 28. 


O00000000 00000000 


» m miklowane A 
Para pasków do Halifaz 30 ct. 4629 


PSY” 10 medali zasługi. "WE 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowiai6: 


00000009001+000+0 
ASEKURACYJNO0O-EKONOMiCZNY 8 


a f 
Go tydzie11 |% dnia 20. grudnia b. r. Ab A FENILIN Grylon 
świeży transport Z Rady Wydziału krajowego K SND PA do wyniszczenia moli z zarod- ena saske, 


PROSZKU Królestwa Qalioyi | Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach kami w sukniach, futrach ki, karaluchy, prasaki itp. 


d blach 
i i ; w kraju. Rake "' lakon 30 ct. 
Zacherlina l Andela We Lwowie, dnia 14. listopada 1808. Kalendarz ten jedyny fachowy E Polsce, zawiera 5 części: Flakon 60 et. T 
I. Kalendarium i informacye ogólne. MIKOTON 


do wygubienia robactwa wszelkiego rodzaju 
4893 


Alojzy 


Ziółka antimolowe 
do przechowywania futer, 
Pudełko 30 ot, 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 ct. 
Sztuka 3 ct. Flakon 20, 80 ct. 
Papier na muchy 
sztuka 3 ct. 81 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 


niezawodny średek do wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygabienia pcheł i t. p. 
owadów. 


II Banki i asekuracye (opracował Bolesław Lewieki). 

III. Kasy oszczędności (opr. T. Łopuszański). Stow. kredy- 
towe (opr. N. Ulmer), Tow. gospodarcze; Tow. Oficya- 
listów prywataych ; Tow. Kółek roln. 

IV. Część fachowa; prof. Dr. Głąbiński, inż. hr. Łubień- 
ski, Józef Mrazek, T, Merunowice, M. Rołoć, A. Wil- 
czyński, dr. Stefczyk, dr. J. G. Pawlikowski, dr. Witołd 
Lewicki, Z. Korostyński i w. i. 

V. Ogłoszenia. 5056 

Cena egzemblarza : 
w płótno oprawnego na welinowym papierze 1 zł. 20 ct. 
broszurowanego, na zwykłym papierze — , 60 » 
Główny skład w kslięgarn! Jakużowskiego | Zadurowicza Haliekiej róg Boimów. 
Lwów, nliea Ear la 'adrika 1. 8. W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek l. 2. 


r TA LA LA O TET I CA LA Ahdi o S E T 


Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Wyłączny skład dla Galioyi 


oryginalnej prawidłowej 


BIELIZNY WELNIANEJ 


Dla grających na giełdzie 
niezbędną jest 


NEUE FORTUNA 


kupieckie pismo fachowe 
Rok XVI. 
Wiedeń, I., Adlergasse 5. 
Numera okazowe gratis. 4814 


systemu Prof. Dr. Jaegera 
w Magazynie Schayerów 


Lwów, ulica Karola Ludwika |. 3, 5029 


YURI I EI LLEI I 
©+90400000.02 


z a, 
ii lit i 8 „ Telefon 1'/4 a. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktur Flatou Kostecki. Z drukarni i litografii Pullera i Spółki. Telefon ) 


mas 


|| Aem — 


